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ANODE NAWA 
s o śpiewach. 2 muzyką, i o zastosd- 
waniu poczyi do muzyki. 


( Dokończenie. ) 
A ROZDZIAŁ N, 


j O własnościach wierszy muzykalnych. 
DOMA ; sd 
i fi det 
| Simi be miary, czy to | gromiatykalnie, 
| czy pod wzgledem akcentu uważane , (5) nie 


~ 


p 
©) | Widzieliśmy ACP iaka ist różnica desta: 
miarą grammatykalnie å pod względem akcentu u~ 
waŻaną; to jest, że podług akcentu stosunek kró- 
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zrobią ieszcze wiersza muzykalnym. Alè, za- 
pytaią poeci: iakież ma BZ muzyką wkła- 
dać więzy na poezya? dość: inż dla niéy, kiedy 
wiersz będzie miarowy.  Zbyteczna obawa: 
prawidla, które muzyka wkłada na poe- 
tów, nie zaszkodzą zapewne poezyi, ale i 
owszem zwrócą ią na prawdziwą ićy' drogę, 
a postać wiersza wymaga czegoś nigcby, prócz 
miary zgłosek. 27 Ktokolwiek sięgać zechce ; 
początku poezyi i muzyki; znaydzie zapewne ,. 
że pierwsi poeci byli wszyscy muzykami; 
czyli i leraźnieysi; a przynaymnićy ci którzy 
„dla muzyki piszą, niemi być powinni; (*sy 


zę 


wa ì 


tkiéy do diogiéy nie koniecznie ina 1 do a, i 
dla tego. trochey może mieć miarę 2:1 albo 
B:a it, p- f 

(*)- Odrzuémy wszelkie poięcie muzykalno, a nie po- 
myślemy nawet. o formie wiersża ; czyliż bowiem 
wszystkie myśli poetyckie nie mogą być prozą 

* pisane? a wiersz czómże iest ieżeli nie muzyką? 

Jakiż to pociąg wewnętrzny, ieżeli nie muzykal- 
ny mógł pierwszewu, podać , myśl do pisania 

3 wierszem ” — Wiersze są rodzaiem. muzyki, mó 

' (wi Quintilian, Ale, czy Quintilian znał wier- + 
sze, polskie? z” e 

(*) Fontenelle mniemał, że widowiska możykólie nić 
wprzód podobdia się ludziom naukę i smak ‘ma~ 
iącym, dopóki poeci i muzycy nie będą znowu 
‘Ww iedney osobie porazit 


s 


455 


niech mi wolno będzie, odwołać się da po- 
wagi tych, którzy te dwie nauki dostatecznie 
zgłębili, i bezstronnie o nich sądzą. Z tóra 
wszystkiém żądać, ażeby poeta był oraz kom- 
pozytorem muzyki, byłoby to może przeszka= 
dzać wyższemu wydoskonaleniu iednéy lub 
drugiéy mmieiętności, bo prócz stosunków 
pomiędzy témi dwiema siostrami zachodzą- 
cych, każda znich, ma wiele właściwych s0- 
bie trudności do przezwy ciężenia, Jednakże 
nikt podobno nie zaprzeczy, że ktokolwiek chce i 
pisać dla muzyki, koniecznie wiedzieć powie 
nien, iakie są iéy stosunki z poezya, iaki iest iéy 
cel přaw dziwy i i istotny. * Kogo słodka i czas 
ruiąça melodya nasyca, a uczona i zadziwia- 
jąca harmonia nie mu więcóy do żądania nie 

stawia, © tyin. $mialo powiedziéé można, że 
ięszcze nie cznie prawdźiwego zamiaru muzy- 
ki, nawet i wtenczas kiedyby sam bardzo uz 


i i U BIBA. Sn Greków» mówi Dacier 
„(Remarques_ sur la poetique ‘d’Aristote), znaydo- 
wal się muzycy, „którzy nie byli poetami, ale . 
nie było ani ‘iednegò poety, któryby nie był mus 
zykiem. Dla tego to podobnó poezya. Grecka 0e 
trzymała pierwszeństwo przed poezyą nowszych 
ięzyków, a nawet przed łacińską. 
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| i vo % 
“Soria pisal ie y Mużyka iesito mo- 
. wa duszy, mowe serca i namiętności; iéy_ po- «i 
*winnością. iest, nie bawić i głaskać tylko przy- 
demnie ucho haset „ami zadziwiać uczonością 
*Ranmonii ; ale powinna ona cały swóy zamiar. 
È; obrócić na to, ażeby zaymuiąc zmysły, umia- 
Ta wzbudzać i wzaieninie a prg uczucia 
i namiętności; a godzenie, łączenie i t. d. to: 
nów, ich dłagość , krótkośći iruch, sąto tyl- ~ 
Ko środki; przez których stosowne użycie, 
È  mużyka. celu „swoiego dopiąć pragnie. Kio % | 
tey strony uważa muzykę, przyzna zapewne, | 
Ze ta tylko poezya jest dla niey dogodną, któ- 
ra iéy fie przeszkadza wolnego używania środ- 
ków, do dopięcia tak wielkiego celu konie- 
cznie potrzebnych. Nie będę iednak `w Mi 
fieyscu mówił 0 wewnętrznych pe 
i %łasnościach poezyi nazykałnóy, o i cała u- 
waga moia zwrócona będzie ná mechanikę . 
iersza , ‘który nie czylany; ani deklamowa- 
ny tylko, ale z muzyką oddany być ma 
Ea ażeby - „postępowanie APA psdlug. zp 


“(ay Maleur” à Partiste, qui, trop captivé par: Je $ 
‘fegle, n'ose se livrór è Vessor de son genie; il | 

‘Tad des écarts „pour pouvoir tout exprimer, il 
doit savoir ‘peindre Phomme sensé, qui PQgse 
par la porte; et le fou, qui saute par la fengize. 

Gretry. 
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wideł, nie obrażało ` w wierszu ‘ani „logiki ani 


giammaty ki. Zveszig uwagi moie nie obowią- ' 


( 


zyki ma.być pisana. 
SWZ 


` Obaczmyż teraz, co poeta w dziele dla 
vani wyj przeznaczonóm zachować powinien. 
Zaczniemy od Recitativo, które lubo w pos 
dobnóm dziele, naywięcóy mieyscą zaymować .. 
Zoo: payłoniey iednakże przy nićm iesp | 
do uważania, a 6 albo 8 wierszy przezuaczo= 


nych; na aryg; chór, dnet i t. p. daleko wie-, 


cóy i pra piani sig i baczności. 


xy A + ut 3 ia 
Przy poetyekiém urządzenia Recitativo, 


A 


należy uważać: |. 
i =", b) Rodzay ` wiersza | zależy od wyboru 


poety, stosownie do tego, iak myśl swoię do-, 


kłądnićy oddać może. Starożytui poeci uważa- 
di; ażeby. spondèy byl używany, do rzeczy po- 
ważnych ; trochey do SKACZBY CH, żartobli- 
(wych; iamb do żywych uniesień; *daktyl 
miał oznaczać pośpiech lub nagłość. Luho 
prozodya naszą gik iest. prozodyą + staroży- 
tnych, Gina w tóy mierze naśladować ich 
możemy, 6) np 


+ ” 


9 W: tćm mieysca przypomaieć należy, że ustaro-, 
„ Żytnych nie wolao było odstąpić stosunku dlugiey 


NA! 
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zuia bynaymnićy póezyi, która nie dla mu- 
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Ciężkim A žalem l Był drę A czony. 
Daléy | żywa | do ro | boty, 
Obie l. ray ży | cie skl bo Śmierć, ©) 

x Skoczy na J konia i i] wiatry wy|przedza. 
Miara zaczynaiąca z uderzeniem taktu, iest 
spokoyna i i łagodna, iak w wierszu : 

PASS Ciężkim żalem był dręczony. « 
Przeciwnie zaś ta, kióra zaczyna z odbita ; ` 
wyraża pios ża ra i galondid jak w 
wierszu : SL 
Obieray życie albo śmierć. e 
Uwaga. Gdyby ten wiersz tak był us 


rządzony, ażeby go składały miary; Amphi- 
MAJA i ście af np: i 


s $ é z 


Obieray. życie lub śmierć; * 
natenczas, zdaiee się iżby tóm pędy odpo- 
wiedział swoiemu zamiarowi. 

|do APA jak 2 do 1. Terażnieysze ięzyki idą 

i za akcentem i uczuciem, nie wiadac się” Ściśle 
długością I rbd 

(5 Podział ten wiersza na miary iest grammatykalny; 

w mizyco tak musi być podzielony : s 

O | bieray | życie | albo śmierć, 

bo słaba zgłoska idzie na odbitą, a mącna i ak- 

centowaną powinna paść na notę akcentowaną. 
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W ogóle, Jamb. zdaie się 'podwaiać .0- 
gień; (*) stąd wynika, Ze do Recilativo, 
zwłaszcza gdzie *Żywość iest potrzebna, wier- 
sze iambiczne będą 'naystosownieysze , które 
iednak z innemi mieszane być mogą. 

ż b) Pomiędzy iambicznemi nayzdatniey- 
|. sze będą pięciomiarowe z średniówką po dru- 
giéy. mierze; np. f i 
` Nieszozgsny los | utrudza życie moie. 


Te mogą być mieszane z 2, 3 i „Aro miarowe- 
mi, ponieważ tu symmetrya nie iest potrzebna. 

W każdym dłuższym wierszu , logiczne i 
gramatyczne prąwidła średniówki, nayścidlóy 
zachowane być powinny; ` ; 

e)” Sredniówki i zakończenia wierszy, 
mogą być mieszane męzkie i żeńskie, na koń- 
cu „lepszy będzie wiersz zakończenia Zen» | 


skiego, i 
d) Myśl nie powinna być przenoszona 
z wiersza do wiersza. Jeżeli to iednak nastąpi 
(co ieśt znośnieyszóm tu, aniżeli waryi) i na 
, końcu wiersza odetknąć nie można; naten- 
czas, to wszystko, co w iednym i drugim 
wierszu do siebie należy, pod względem li- 
çzby miar tak, urządzić potrzeba, ażeby ie- 
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€) Jamb iżywany był początkowo naywięgey w Sa- 
tyrach. 


44o: A 
Ró de 
dnym tchem odépiowane być, nioglo. Ile. 

„zglosek w iednym tchu odśpiewać można, zo- 
Rona w przepisach dla aryi. Tywczasem 
w Recitativo „mie idzie o to, czyli dwie lub 
trzy z glosek wigcéy się zuayduie, bo; tu wła- 
ściwie , więcóy się mówi aniżeli śpiewa. 

e) Długość Recitativo może dochodzić 
do dwudziestu kilku wierszy, stosownie dą 
przedmiotu. Zbyt długie , znudzi; zbyt kró- 
tkie, niedość pozwała przerwy, pomiędzy a- 
ryami, mianowicie tam, gdzie się różne Sti 
czucia. „wyrażaią. 

Uwaga. Co powinno zawierać w sobie 
Recitativo, należy ‘do wewnytrgayoh wlasno- 
ści poezyi ANA: 


| VERITA 
Teraz pr ayata pitais do prawidel dla Ga 
poezyy, które nie.są Recitativo, “Zwróciemy 
tu uwagę naszą mianowicie na aryą, a do iéy 
prawideł, będą się stosować, : Duett; Terzett , 


it d. ` | 
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Wprzéd jednak nina praystapiemy do 
szczegółów, zastanowmy się nad wyiaśnieniem 
miary i rytmu. : 

Rytm iest to zbiór różn ych CZASÓW; które “ 
maią pomiędzy sobą pewny stosunek (Hhyt- 
' mus est qui constat ex temporibus. aliquo or- 
dine conjunctis) Aristot: Quintilianus. 
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Albo inaczéy : iest to system czyli. alice 


„części taktu; maiących względem siebie pe- 


wne stosunki. — Albo: iest to rach porządny, 
koleyny,* podległy pewnym stosunkom: Nie 
iest tu mieysce wywodZié obszernie, co dest 
rytm w ogólności, iak był u starożytnych un- 
ważanym; należy to więcóy do teoryi samóy i 
muzyki; (%) dla: nas dość iest uważać, Ze > 
rytm w poczyj, "jesto „część peryodu, która 
ma swoy sens oddzielny i która z pewnym 
ruchem, podlug pewnéy miary, wymówioną 
albo odśpiewaną być może; albo iak to Pan 
Marpurg- pod tym względem uważa: Rytm 
iestto pewną liczba; zglosek, które iednym 
tchem ~ odśpiewane być mogą, które: zalém ` 
zaymuią mieysce pomiędzy dwomą przecinka- 
mi (%%), Miara więc powslaie z własności pro- 


215 ha) O irai starożytnych można dokładne powziąć 
wiadomości w dziel: 

s Krikscho Einleitung in Fis Geschichte und 
Lehrsitze der alten uud neuen Musik v. Fries 
drich Wilhelm Marpurg; — równie =» 
è + Burneys Abliandlung liber die Musik, der 
Alten aus dem Englischen übersetzt von Eschen- 
i burg: 

(**) Wkęótszym wierszu od lati do. kofica; w 
dłuższym ad początku do Średniówki, a od tóy, 
do końca _ pate $. 6. f 


* 


bio 

zodyynéy zdi które się w Rytmie znay- 
duią. Miara iest w tym stosunku do Rytmu 
tak część do całości. Pewna liczbą Rytmów, 
\ które | składaią część czyli pupbibà: zowie sie 


atfofa albo peryodem,° np, i i 


È [o pokoiu nićbios darze, 
sę Spoyrzyy na śmiertelne plemię, ' 
| **./Niechiay zasępioną ziëmig, 


i w Pożoga promień twóy, 


S 


Niechay łzami zlane twarze 
| Otrą matki, otra żony, * 
* .Niechay mordem nasycony, 
` W gruzach swoich legnie bóy. 
Każda część zawiera strofę czyli peryód; ka- 
żda strofa ma cztery rytmy, trzy żeńskie a ie- 


den męzki; miara. każdego rytmu jest tro-y 


1) 


chèiczna, 
$. 6, 


e 


Rodzaie wierszy. dłuższych ` iak cztero- 


miarowe ; składaią się z dwóch rytmów, z któ- 
rych ieden kończy się na pianga a dru- 
gi zrymem. 

. Uwaga, Jeżeli kompot yot z rytmu 3 
miarowego zrobi cztery takty, z czteromiaro- 


‘wego pięć; albo ieżeli rytm dzieli, i dro- 
bnieysze robi przecinki, aniżeli te przez po- 
ete oznaczone były, to nie iest przedmiotem 


naszéy uwagi. | 
sin 3 kj | 
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Ticzba nár rytmu iest prosta albo nię 
prosta. 
Rytm prosty, iest dwu-i czterotaktowyj 
- nieprosty, iedno-i trzytaktowy. 
Ś-.8. 
Rozmaite rytmy w iednym peryodzie, są 
albo wszystkie proste, albo nieproste, ` albo 


mieszane ,— kiedy są wszystkie proste * n. > s 


Amiarowe , albo wszysikie mieproste n. p. 
Śmiarowe ; wynika stąd sda ya zk 
czna, i ta będzie zupełną. Jeżeli zaś niektó- 
re rytmy będę proste, inne nieproste, n, P- 


kiedy dwa Frediano We a dwa 4miarowe zmie- | 


szane zostaną, natenczas będzię symmetrya 
ezągikowa, czyli stosunkowa. x 


$ yu > # 


ka Wady 


| Tymze samym sposobem, iak się otrzy- 


muie symmetrya rytmiczna, która zależy od; ™ 


podobnego stosunku różnych części .peryo- 


du, tak równie otrzymuie się symmetrya me-s 


tryczna, która zależy od podobnego stosun-: 
ku, iaki różne „rytmy we względzie rodzaju 
miar, maią pomiędzy sobą. i 
Uwaga. Ponieważ rytm iest nowością 
dla poezyi polskićy, nie zawadzi więc w tém 
mieyscu obeznać się znim praktycznie. Kto- 
kolwiek slucha. dobrego czytania wiersza lub 


, 


Å 


} 
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Cr A NIAŃ w wymąwianiu pewnego ru- 
s chu. stosunkowego , który iest "tak natural- il 
>» nym, że gob uniknąć nie można; (9) nadto 
i * przekona sig, że nikt dwóch wierszy równóy 
/ długości (kiedy nie miarowe) bez względu na- 
wet, na muzykę, z równym ruchem, ani w 
tównym przeciągu czasu odęzytąć nie będzie 
/ w stanie, To zależy od zgłosek, na których 
się ton mówienia opiera; a ile jest takich 
zgłosek , tyle formnie się punktów oparcia to- 
nu w wierszi z. tym sposobem ‘z dwóch wier- 
szy, dotąd m vas równemi nazywanych, ten 
staie się diuższym, który ma wigcéy pun- 


któw oparcia tonu; up. 
FEN Dokąd płyniesz rubato mała , i 
; Niesiesz dan królowi twemu, 
Wodyś od morza dostała, 
W racasz ią morzu. swoiemu. 


Te cztery ywarsze nazywaią się równemi, ale 

ich nikt. istotnie równo przeczytać nie potrafi 

-~ (chyba gdyby chciał fałszywie . deklamować ), 

| bo w pierwszych dwóch. nie myśląc nawet 6 | 

tém, ton mówienia opiera się czlery razy, to. 
Z : 


È RY i ` 
r 


Pe ) „Wynalazek poezyi przypisał Qaintilian mierze i 
patoralncy ucha: Poema aurium mensura et si= 


militer decurrentium spatiorum observatione esse 


sy generatum., È an 


U * P 


D 


i 


bd 


i 75,2 tym sposobem, o jeden. punkt oparcia . 3 


ką na Sosa n 3,5i 3, w dwóch: zaś 
ostatnich tylko trzy razy, na zgłoskach, 1,4 


tonu , krótsze są od dwóch: Pierwszych: 


EE Dokąd płyniesz vżeczkó. mala ; 
= „Niesiesz dań królowi twemu; RAT 
Wodyś od motza dostala, 4 NA 
Wracasz ią morzu swoiemu. pry 
Zatóm dwa pierwsze są czteromiarowe, osta- 
tnie dwa, infr — Inny ieszcze EE 
kład: 4 
U 44 Krzyk, ost; ryk, wycie i Any gi 
| Z śamemi czarty tu sprawą. $ 
Te dwa wiersze, nażywaią śię równe, bo ché 


„óśmiozgłoskowe, tymczasem pierwszy iest da- 


leko dłuższy od drugiego, maiąc pięć puts 
kitów oparcia tonú w zgłokach +, 2, 3, 4 i 7, 


l a drugi tylko rzy, w M pron 2, 417; 'do- 


- my dotego wiersz, np. 

+++ Umkniy się Lody czarnóy godzinie, 
Wiersz ten nażywa się dłuższy, bo dziesię- 
ciozgłoskowy, a przecież maiąc tylko cztery 
punktów opaycid tonu w zgłoskach i, 4, 6.i 9,` 
iest w wymowieniu krótszym od „pierwszego 


| ośmiozgłoskowęgo. Daymy te wiersze kom- 


pozytorowi znaiącemn ięzyk polski i dekla- 
EA dla zrobienia muzyki bez zepśwcia 


gi 
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języka, natenczas będzie ie pupi. tak od- 
mierzyé:. 
Krzyk, świst ryk, wycie i wrzawa, 


ALA samemi czarty tu sprawa. 


\ 


i SERE iego dla pierwszego wiersza muśi 
być pięciotaktowa, dla drugiego trzytaktowa ; 
chociaż takie wiersze ati hazywąć ró- 
wnemi. 

Ale nie tu ieszcze koniec. Zgadzamy 
się na to, Ze nie wielu iest takich, którzyby 
wiersze dobrze czytać mogli ; a co iest rzeczą 
szczególnieyszą, nie ieden nie -złe składa wiers 
sze, a bardzo żle czyta. Zastażówmyż się co- 
kolwiek , czyli nie znaydziemy PROMO tego 
przyczyny, którćyśmy się dotąd może nie 
domyślali. — Nie zaymuią tu naszéy uwagi 
ci; którzy wcale nie maia daru czytania. 

Niektórzy czytaiąc, maią w każdym wier- 
szu pewny punkt, na którym, albo glos pod- 
noszą i przycisk-nieiaki robią, albo odpo- 
czynek i odetchnienie,: słowem, maią pewny 
punkt, na toż samo prawie w porządku miey- 
sce każdego wiersza podaiący, w którym glo- 
sowi swojemu nadają zawsze tenże sam po- 
pęd, czy to iest zgodne z myślą wiersza, albo 
nie; czasem to dzieie się symmetrycznie cp 
trzeci wiersz lub podobnie. Trudno iest oka- 
zac to przykładem pisanym, ale kto tego do- 


7 >) 
świadczyć pragnie, niech tylko kilka różnych 
osób czytających wiersze, pilnie uważa, va 
przekona się, Ze każdy, przez iakiś pociąg na- 
turalny, szuka rytmu, którego w wiers szu zua- 
leżć nie można. Każdy szuka: porządku i 
symmetryi. Rymy czyli kadencyc, slano- ` 
wią iuż pewną symmetryd pomiędzy- wiersza- 
mi, ale czytający, nie myśląc nawet 6 tém, 
cznie tego potrzebę, ażeby części peryodu, 
pomiędzy dwoma $ymmetrycznemi punktami , 
(od rymu do-rymu) także całkowicie, wzglę- 
dem siebie, Ze tak powiem symmetryzowały ; 
maca zatćm po całym wierszu; a gdy nic u- 
chwycić nie może, chcąc sobie formować 
rytm, którego skład wiersza nie „dopuszcza, , | 
kończy na złem czyłaniu ; ale daymy takie- 
mu wiersz rytmiczny, A pozakonątny sią, Ze 
„daleko lepiéy czyta, aniżeliśmy o tiim rozu- 
mieli, ! A 

Ale przystąpmy ieszcze do rozważenia za- 
rzutu, który tu mieysce mieć powinien : Mas" 
‘my przecięż takich, którzy bardzo pięknie, 
bardzo dokładnie, wiersze nie tylkó swoie, ale . 
i cudze czyłaią, bez względu na to, że nić są 
rytmiczne.” Ktokolwiek słuchał takiego czy- 
tania z uwagą, łatwo znaydzie odpowiedź; 
Uńiesany duchem poetyckim, przeięty wa- 
źńością albo pięknością przedmiotu , zapomina“ 
o tém, Ze czyta yii nie na rymy on u- 


" 


448 > zi, PSE 
‘swaza ,'ale na grammatykę i logikę, i do nich 
czytanie swoie stosuie, a zatóma czyta 'bar- 
dzo dobize; ale mie czyta  wierszamiż ! bo 
trudno zaprzeczyć, ‘Ze w takióm czytaniu, 
| zwłaszcza tam, “gdzie” myśl z wiersza do wier- 
“sza iest przeniesiona, gdyby nie echo rymo- 
we, które się o ucho nasze pbi iia, „słuchacz a- 
niby * wiedział, że to są wiersze ; wziąłby ie 
raczey (w miarę zasłagi ich), za piękną i kwie- 
cistą poetycką prozę; i w samóy rzeczy, gdy- 
byśmy naywybornieyszemu wierszowi polskie- 
mu, rymy tylko odiąć chcieli; nie'mu hay 
częścićy z powierzchowności wiersza «nie Zo+ 
statiie; Dla przykładu poważę się zmienić, nież 
które końcowe wyrazy w następuiących wier- 
szach . ) ; 
ttit Ktoby mi, dal tę lutnią ; co dawnemi 
CN ji 7 cgagy, 4 f 
Wzruszala w górach trackich kamie- 
nie i lasy! i 
Bizinialbyi na niéy, by razem za 
ZA stron- poruszeniem, 
Okolica się drzewa zasłóniła cieniem. 
Pomarańcze, cedr, lipa i dąb wiel- 
\ È ; korody, 
Skacząc, przychodziłyby zdobić me 
24 ne ogrody. 
śżeby ie zrobić berrymowemi; i vypite ie 
bez przedziałów, tak np. — i 
RZE: |, Kib- 


K 
= 


X 
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+ Ktoby mi i dał tę A co dawnemii czasfs 
srodki. w górach trackich kamienie.i gaje ! 
Brzmialbym na nićy, by razem ża stron: ićy 
dotknięciem ,' okolica się drzewa zdsłoniła cie- 
niem. Pomarańcze, cedr; lipa i dąb riieboty= 
czny, skacząc przycę Rigby zdobić me ð- 
grody. 
Tym sposobem czytaiąc, zaledwie czuć 
r sie daie; Że.lo są wietsze, które się iednak 
leszcze utrzymuią pizez to, że myśl Z wiersza 
do wiersza nie iest przehoszona, Ale np. w 
hastępuiących: (*) i 
Po, co iedziesz Xymenie, w oddalone kra+ 
ie szukać amiejętności?.. Natura ci będzie nä 
kaZdém mieyscu. szkolg: to drzewo, ta rze- 
‘ezka, ta łąka pełna kwiatów, to ptastwo, ta 
trzoda , ‘byles tylko chciał mysléé, na całe cię 
życie zatrudni pożytecznie. Naturo, w skry- 
tości wszystka. robisz przed nami i t,d. Ani 
śladu, że były kiedy wierszami, chociaż im 
nic prócz echa nie odigto. WAZA 
Ale zarżuci znowu kto: „ Co mi tam 
do tego, że kto czyta wiersze ják prozę, Że 
nie czyta po studencku, każdego wiersza 050- 
bno; kiedy tymezasem ` te wiersze są wybor» 
ne, myśl prawdżiwie poetycka i t. d” Na tó 
nie można; iak' tylko w mieysce odpowiedzi 


i (68) Mrówka. Karpińskiego, 
1818. kwiecień. T. X. -` 29 


N e ; RC 
+ "2 4 1 = 


wzajemne uczynić zapytanie: czyli chcemy a- 
-Žeby poezya nasza i powierzchownie była poe- 
* zyą? gdy tak iest, czy sam rym dośiateczną iest 

 powierzchowna własnością? A.potém po cóż 

mamy pisać wierszami, ieżeli nie chcemy ażeby 
je znać było? — Dla prz, konania, chciałbym, 
ażeby czyłaiący doskonale wiersze dotychcza- 
sowe, miał sobie podaną do czytania rzecz ; 
nie tylko wewnętrznie prawdziwie poetycką, 
cale i powierzchownie wierszem rytmicznym 
napisaną Pra natenczas“ uczulibyśmy dopiero 
prawdziwą "władzę poezyi, i przekonalibyśmy 
‘ się -z doświadczenia -o potrzebie zmiany “w ićy 
powierzchewności, a potém nie wahalibyśmy 

się wyznać, Ze dotychczasowa poezya polska ę 
iakkolwiek ona iest wewnętrznie: szacowna; 
co do swoićy powierzchowności, pisana była 
prozą, wktoréy; co kilka, lub kilkanaście 
zgłosek, gdbiiało się echo, nie dawno wymó- 
wionego wyrazu; nakoniec prozą, w wiela. 

mieyscach do wierszy podobną; a niekiedy 
tylko w wiersze zamienioną. ; 

Uwaga ta, nie uwłacza bynaymnićy we- 
wnętrzuemu duchowi poczyi naszéy. , W szat- 
że poeci Grecey i Rzymscy, byli żapewne wi 
samych , myślach 'wyżsi nad tegoczesnych , a: 
przecież. nie poprzestali na samém  wewnę- 
trznóm urządzeniu, dle tak ściśle przestrzegali 


powierzchownéy Formy wierszy swoich, że 
4 > 


i tie CU 
ód nióy odstąpić nie EDT było. Nasz język 


„nie iest greckim die potrzebuie him być; ale 
może stać się dla innych współczesnych œ) 


tény czóm był grecki dla drugich ięzyków, 
któremi w owym €żasie mówiono. Moc, sło- 
dycz; giętkość, rozmaitość, wszystko mówi 
za nami; odrzućniy/ tylko niektówe małe nie- 
logiczńe zadawnienia'i prachymy. (4) ` 


WyiasniwsZy tym sposobem, miarę i rytm, | 


WARE pr zystąpić sd zb pei prawideł, 


RZA) $ ih git < 
3 H ie 10. , SY 


Ą Pierwsze prawidło. 
Rytm nie powinien» mieć wotee zak cztery 


44 * Ę 


miar vi A . È 


: Przyczyna tego iest części ją fizyczna, cze- 


ścią logiczna. Narzędzia odótchnienia, nie 


powiuny być utrudzane, i poięcie nie lubi 
wieln wyobrażeniami na ieden raz być obar= 
czonćm, a przeyście od iednćy części mowy 
(3) Wyjąwszy tylku' może ieden Włoski: co do gładkości. 
(#9: Tę tylko śmiatbym uczynić maleńką uwagę, że 
większa część literatów, a zwłaszcza poetów na~ 

szych , ubiega się za samemi błyskotkami, od ra= 

zu uderzaiącemi, a te nas niedaleko doprowadzą, 
Piszmy, zrazu mnićy pięknie, pracwymy nie dla 

4 sławy, ale dla dobra rzeczy, a sławź sama przyy- 
dzie, Może cokolwiek późnicy, ale zą to trwać 


będzie. dłngo. 
i ; . ; ag 
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„do drugićy; . powinno „mieć »śwóy przedział. 
Może iednak rytm zawidyać mniéy iak czte- 
ry miary. Stąd widać iasno; ile zgłosek do- 
| pytniu przeznaczyć się da,.i że te; lubo jich 
diezba podług własności miar, różna być mo- 
Że, nigdy nad 12: przechodzić nie powinny. 
1 tak w miarach iambicznych naywięcćyg | =~ 
.W trocheicznych - - -8 ry 
daktylicznych = + 1 
Z amphibrahicżnych - 12 zgło- 

ak, może się mieścić wiednym rytmie. Wiersz 
dłuższy składa się Z więcćy rytmów, inkeśmy 
to widzieji wi 6: BRIO 


È il 
Drugie prawidło, -~ 
IV rodzaiach. wier szy, dłuższych średniówka tak 
powinna być urz adzona; ażeby myśl. ani 
logięśnić ; ani grammatycznie na tem nie 
cierpiała. , 


Uwsżać zawsze salati, Ze ‘dui 4 
wiersza nie jest to. samo, co była cesnra u 
łacinników, cesura bowiem znaczy każde prze- 
cięcie wyrażu miarą; np: | 

+4 n Cżęstó żajłosna po|glądam w tę | stronę. 
pierwsze dwie miary robią cesuty. — Sre- 
dniówka zaś w śródku wyrazu mieyca mieć 
nie może, iest ona rozpołowiehiem wiersza i 
znaczy to, co poeci nasi niewłaściwie nazyz 
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waią cezura, któróy prawo iest; ażeby po tóy;: 


| lubsowóy zgłosce wyraz był skończony. I tak 


w tym koś R wierszu: \ 

Często załóśna | poglądam we styonę. 
średniówka iest põ! wyrazie = żałosna == Wi- 
dzieliśmy, wyżćy w rozdziale o Wierszach y. Ze. 
średniówka nasza może być blizéy fub dalóy 


od rpofowy. RNA > „w środku. ody, dub Hp% t 


dniówki alby wyraz, byl skończony., a sf 
Pod toż samo „prawidło drugie, podciąga 
się , nie tylko Śrędniówka spenta; ale i lego, 


a darmi 


~ średniówki mieć powinna, hi przeto. rz edmiot. 


ten, nader ięst ważnym p od wżgiędei Ra: 
nia, z tego względu A dg go roginaitemi 


złemi przykładami. (*) vos crise ius it 
Nie zawsze: PA godność: i sława, 
Nadaie szczęśli]wość i miłe :Zycie. rive 


Tir pada średniówka Ww środku wyrazów == bos 
gactwo. iz- szczęśliwość, a to iest uchybienie: 
grammatykalne, , Wśrodku wyraąu nie możną 


631 4 SULA Dr 
= à 


"53" P WE w tym $ nie będą 2 wierszy miaro, 

ORR EUI. “o które w polskim ięzyku dotąd bardze 
iest trudno, lecz gdy tu idzie © $redaiswke co 

sbaò "myśli, przeto i sił 44 celowi odpo- 
wiedzą, 


trai 
zakończenie. - = ly È i proza” „SWOle: rytmy à. 


A 


WE BRZ Ę 
nigdy odpoczywać; a chcąc te frazesy podzie< 
lić, to „trzeba, end następniącyudi: spóri 
sobei : sar Aedui 
„Nię. żawwsze, ‘bogactwo I REA, i sława, 
xy Nadgie szęzęliwość li mile Zycie.., 
sti Urga” riami siti szóztęściem fi i teli Keri 
71; oeh id KOJE: "BN SB: 67żwoinhow, 
Sródniówka: w tym wierza jest eh ybtakenpo 
giczne, sprawuje bowi ieri LARA Z i case śmyśliż 


y de hai swóm "szczęściem, e. 


faga nait, opity "s em” at" 
"w e”woafogie-0417] 9 
dac mieć” w W tym wierszu „ESEE ik 


Aosta 


ba 80 tak z zy obić : 


UR FOG, de 


US INT 
BEVI saga Via am |» KAP REC giciem A traniem 


iatodiBLASO sy verte yfi sui 4 pil Sin 457 a BUIE 
4 


++ Wsiada na koń PA e A e męztwem,. 


Możnaby: myślóć;: że koń: queant sila więc 
p pito Pito w tiota gli Fl 
« Msiada na alici i sławą i i męztwem: 


sai A na iby śnieżnych | lieich” wstyd tóźahy, ŻE 

nie dobri, "bo przymiotnik od” uri 

oddzielać sig nje powinienes., LL 
Nayniedogodnićy średniówka tam wypa- 

da, gdzie ‘sens iest zawikłany i do drugiego 

wiersza przeniesiony. 

PTE Mówi ią do trzech tysięcy |że samóy miodzie- 
Zabrał i t. d. n e SI 


va. 
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Jak gdyby mowa była obrócona do ich ty- 
sięcy, — Ten wiersz nie dopuszcza ai SA lo> 
gieznéy średniowki, ZĘ s DARY 


ttt Przelał Mikołay:: "twórczy | swóy geniusz 

n w Jana. *** 
Czy Mikólsy: twórczy; ży góńiusz twórczy? 
ieżeli ostatnie, to powinno być; 


Przelał Mikołay |twórczy pe geniask* Waha! 


Try I nieśmiertelnym [skroń z zdobi wawszynem. 
Czy. wawrzynem niesmier telnym, czyłi też i- 
stotom nieśmiertelnym, kto, „skroń zdobi waz 
wrzynem. — Ten wiersz nie. może mieć Za- 
dniego przedziału logio; mego, i 


tit Warsztat szłachecEwafbink podporą pługa: 
Myśl. Poęty è adaie się być, ;że podporą 'szla- 
chectwa iest warsztat, lecz średniówka: robi, 
że, należy, rozumieć, mowę 0, watisiagie 'szla- 
chectwa, 3 ar POE 


rrr A może. za phit wig razem 1 złą 
czonych. 
pomócą wosk, rozdzielić się nie da. 


ttt Gdzie rycerz dwie różni się celem. 
Myśl zdaie się być = celem nr a śre- 
dniówka robi — rycerz usług = == 


PIL Pracę człowieka płodną | PITTI zrobily. 
plodną naturę nie można rozłączać. 


bos Bart 


436 i 
BU Był: Przyczyną że  dobróy (drogi nie po- 
DEE ss reti e anaye 4 

dobić r6y ui powinno zostać razem. 


p. „Toż: samo wawie się o ząkończenię 
wiersza. . A 
TH Zmay twego Baw, twego Boga, który. 
"Na wszystkie twoje sprawy; patrzy zgóry. 
Wiersze Le w muzyce takby wyglądać musiały; 
. Zmay twego Boga, twego Boga, . , 
TOTS nå Pinta twoie „sprawy patrzy, 


NI $5 


e 3 È : z góry. . c 

Fri Aaa Bolesławie, kod bedzi > zem- 

Judyta..... — „(szęzona 

, Judyta od zemszczońa nie da się przenieść do 
drugiego wiersza 1151) iù 

tit Brata twego“ pobmoey: ozish S potzobie 

vi Junona tin 5% Ta 
„„Przyymnie' ni prot Yard nakla-' 
Do zemsty.. \ (nia. 


\ Takie pisenoszenia PA „drugiego. wiersza, nie 
mogą być. dobre wi poezyi do muzyki prze- 
znaczonćy, wyiawszy do Recitatiyo gdzie pre- 
dzéy uydzie, ieżeli przeniesienie nie wiele 
drugiego wiersza zayniniei 


+ Jedna z potrzeby drga sA: Pa 
Matek zrodzone, wyście w slodkości 
Swiatem miete 44. ©: 


i" s 3 4 > 


a 


HH Prówda że 'człówiek podległy: w żeby 


oT Smiał się lub płakał..... ` Has 


Te wiersze nie dózwalaią na końcu záda 
odpóczyńka ;: przeto nie są dobre do muzyki 
Wogóle, -  wsżystkie -podóbne dzieleńia rozłą+ 
caiące DE siebie wyrazy, które z sobą 'stać 
pematy: nie'są dogodne dla muzyki. 


Niepodobieństwem byłoby: wyjaśnić przy- . 


kładami wszystkie tego rodzaiń 'zdapżenik: 


| niech więc słaży to prawidło 'ogólne: JĄ 


Wyrazy, które grammatykalnie do siebie ` 
należą, razem: pózostać pówimny, np: rzeczo-' 


' wnik i przymiótwik ; przyimek albo przedimek 


i- rzóczównik ; dwa rzeczowniki, z których ie- 
den „igst w spadku dragim i t. p. , Nie. można; 
zótem odpoczywać na spóyniku, przymiotni- 
ku, przedimku,, zaimku ściągającym się it. pa 


Próęz stego dalekie przekładania, wyrazów 207) 


wsze sąyszkodliwe, , inci iiini, jk 
zako Moie, Pay zarzuty Danko dida! 
wyZszym przy kladom. sa STR AEN, che 


$. 12. 


| "Trzecie ‘prawidto. 
Peryód nie „powinien się zamykać przed końcem, | 
wieraka, aw dłuższym po między przecink ami. 


A 
x 


6 Przyczyna tego iest, że z końcem peryodu , 
należy odpoczae; i kiedy „z następnym nową 


\ 


\ 


à 3 > TE 
+ 4 
s LE = 


myi jachaz a; zatóm popizedzańący, nia: cjąż 
"gnie się, nawet kadencya zrobić wypada. To 
przerywa, ‘symmetryczny porządek rytmu; 
stosoynie Ado, rodzaju. wiersza. ustanowiony» 

zdany KC kompozytęr, „i pozwolił odśpie- 
wać. cały, wiersz, bez zachowania, ipunkiu,., przez» 
to staic się sens zawikłany, i, hędzie uchybie=; 
nie „w deklamacyi, „Takię,, odpoozyuki (inter- 


AŻ FR 


punkeye) w wierszu, muzykalaym,. san. tylkpi 
pozwolone, byś „mogą, gdzie ma, być pacita br 


MS PPe 12% łe wy 1 Meta pere 3° VT COLD. 
tk Szyszak z głowy- zdpymaię yi broń "swą: 
Li „od boku ; die " 
sì Qdpasuie, Uczciwa. na głowie śiwizna Ltd. ; 


PIP desi saika , per rdet" ricemitinéy” 
>in © plaszczyżnył | 
SZwójna piykieć Tysiące: kwiatów itd. 


Gaggi śpiewafiiu” iz końcem Wiersza Ledy! 


cy wand; anastępńy: śpiewano béz zachowania 
puńiktw, tritdho WZA woziitńieć, e 
reg] "Takie" idakończenia” 1a hiewłaściwón” 


mięysci, ” tisywiększóm* sq‘ ńchybienieni, ` 


kompozytor doznaie’ kra porzadnéy 
muzyki robić nie może. 4 
Podobne înterpunkeye w aryi, mogą uyść: 


tylko natenczą, kiedy iest Wielka Seilo ; 


Ł (0 Rówie` ERE nie” Wstyikié Nase! bę dą 
miarowe. | „iw di pg ati 


i ze x 


Y 


x 


| na 1 BR 
ałeow odzie, wrśpiewić nd strofy podzielonym , 
podlug ieduty, melodyi śpiewać się BONE 
nigdy mieysca mieć, nie „mogą. = ù 

bi Wykazawszy tym. sposobem mylne in- 


3 terpunkcye, obaczmy, kilka. przykładów „97 


è 


brego dzielenia, w których, kompozytor z lan 
twości ia, ya powtarzać, rozłączać.. i pizes 
i 


` kladać ;, EA I i 


ye vr f 
A „Do,móy piersi "kwiat niech leci,, 2 


Leci’ w moie uscisniehie. va 


Gdyby kompozytor muzyki do. tych dwóch 
wierszy, chciał: powtarzać tak : "mp. Do méy 
piersi świat, niech. leci, niech leci, „do amég 


piersi, albo-podobnię yi raęcz, nie będzie zepsu- l 
taż, iednakowoż drugi, wiersz) SR 

'- Leci w moie uściśnienie. uu, 
nie tika iest dobry: bo pęwtórzony ew nim , 
wyraz, cara zmienia sens, zdaię. się: bo- 
wiem,- że iuż leci, gdy tym czasom, „podług 
poety, jest, == niech leci zę, “nd 


se 5480198501 1 
brr delay śmierci! my w niewoli/|-*© 
(- =  ddźmy płakać uićy bramy. 1%% 

Każda połowa wiersza! bez. zepsucia A : 
tyki i "logiki móże być powtarzana. ` Ry: 

(Nie tak byłoby z dwoma wierszami: na- 

siępuiącemi: r aen 

Wii Ty którego Seraf pieniem, - 

Gwiazdy swemi czczą obroty. 


x 


a 


46o En 


` tu rozdzielenie, bezi.obraZenia logiki mie może. 


Ia ię. E | 


i mieć, mię yscae ri adige: sporta wię STB) 


; prostóży iest: naylepszy „dla: mużyki, 


Dla narodu, króla nocy» Pi 
Ww szysłko zwalczy . żołnierz prawy, 
Możnaby, powtarzać ; "Dla króla, dlą sławy: i 
driigi. Wiersz „dobrze daie się rozdzielić. | 
Uwaga. f Powyższe przykłady” dowodzą 


równia tego, co iuż powiedziano , „żę sty sty 1° a" 
m 
vi 
s 


zgi 


REET Bór via 
a 


+ bonb stored ab 1 deri. sóręzóg kro PE 


zdr Gd l Czwarte „prawidło: r soi 
Rytm prosty (a) ta latvie yego obięcią i30: 
| RADAR Rieprostyi (CH oten przed. 
R: LISA stwa” PY, 
winien. natante: Sie 
LOR “Piste sky EPE 
1 Wieksza famio czteró-i -1 dywńimiarowe. 
5 vi Uwagia. "pu thógą” należeć i i Śiniarówwe. (9, 


ja: Qi: 


2 Trocheiczne wierszE” wł Rz amiarówe. 
3 Daktylięzae: wą Ln! Tosse Alba | z 
w Amphibrąchiczne o 2-1, ALB” w = 


5 Trochgiczno- re 4miarąwe ia 


kich przykłady, „widzieliśmy. LOT 


7 AANE di 19, poogb è viel 


cz 1174173 i 
WSA i 


(5) Sorin śą dwa: wierszę wini robią ie- . 


den Sinia rago 164 


è ib 


Ei by! ‘Nieproste rytmy zawieraią : 

4 Jambiczne: wiersze » — 6, 3 i amiarowe: 
“a Trócheiezne > g odseii 56,581 «pini 

Uwaga. W sześciomiaowych pówiana być 

| średniówka po 5 albo 6 zgłosce j! ze 

: tém męzka albo» żeńska, 


4 


3 DaktyliczZme:: ii ei » Sinlatowye, 
4 Amphibrachiczne «04%. 3.1 1miarowe. 
5 Mieszane + 5 0a 012. Jmiarowe; 


podług przykładów. w Rozdziale IV. 

- (ey Co się tycze mieszamia rytmu, to dziać 
się może dwoistym sposobem; albo dwa pro- 
ste, np. 4 i amiarowy,. albo prosty z niepro= 
stym, mp. 4 i 3miarowy, lub też 3 i amiaro- 
wy. Pierwsze mieszanie iest dła łatwić yszego 


stósunkuybez watpionia naturalnieysze , a osta- ` 
tnie dla 'trudnieyszego stosunku 4 do 3 albo 


3 do 2 cokolwiek zawikłańsze. Ztóm wszy 
stkiém używane być może, byle tylkó zacho- 
wać symmetryą: 

r Uwaga, W dirk: RS średuiów- 
ka na różnych mieyscach robiona być może, 
należy uważać na to, ażeby „dla zachowanią 
potrzebnéy symnietryi, w wierszach tegóż sa- 
mego rodzait , Średniówka była ma tóm sa- 
mém mieyscu j ażeby iéy mie robić w iednym 
wiersza po drugiéy, a w drugim po, trzecićy 
mierze i t. P À 


LL 


| ZŻ 
2 Uwaga. We. wszystkich: :rodzaiach 
wierszy: dłuższych, które się z mieszanych 
rytmów .składaią, liczba prosta: ii nieprosta 


następnie koleyno;" np. w* wierszach  iambi- / 


cznych z siedmiu miar złożonych,» odmienia 
się koleyno liczba poczwórna i potu6yna i t. p. 
W krótszych rodzaiach, -kto nie:chce tóy koś 
léyuéy. zmiany naśladować,“ ale robić właści- 


we mieszanie, powinien sig wystrzegać, ażeby . 
nie uńiieszczał wiersza, ktoremuby: wtym sa- ` 


mym peryodzie immy równomiarowy mie 9d- 
powiadał. np. Tle ma miar wiersz Piono 


w liczbie czterech, tyle powinien mieć drugi 


lub; czwarty ; natericzis agi z3cim albo „ci z - 


4lym zgodzą się z sobą. Waryi możha cza< 


sem pozwolić na niezachowanie tego arri 


dla; zostawuiąc w liczbie trzech wierszy, - 

den poiedynczy względem dwóch Pa PIE 
sobie, ale tam tylko, gdzie wyrazy i myśli 
dozwolą za pomota dzielenia lnb powtarzania 


wybiuśić sy mimetryą. W odzie mieysca to 


mieć nie nioże. 


$ Uwaga, Można pozostaiąc przy iedna- 
kowym rytmie, odmieniać miarę, wtćy sa- 
méy części aryi, 'Tóem muićy szkodliwém iest 
to, gdy to nastąpi. w drugićy części, ale nie 
iest dobrze odmieniać razem rytm ji miarę. ‘ 
A 
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Ostatnie dwie wagi Iwyiaśniaią sią przy- 
È kładami : (5 È K HEDI ais 
'Móy, Marcinie |. SER 04 Pp 
Swiat przeminie; SEB) 
vos Zią nio nasze lata; f PARES 
- sg Nim pomrzemy 
= Załuiemy — IRE, 

+. (Niewdzigeznego świata. 
„Nie ten mądry kto zalnie, ZB 

Skoro szkód nie powetuie; ©. 

Próżno. muzg siiszemy sobie; 25 
Cóż po wszysikićm gdyśmy w grobie? 
T'u iest liszba 2, 3 i tmiążewaj aly zawsze 

symia PARIS i dà 


| A + i Zd, 


„ Cóż pomoże. narzekanie 
w naszymi stanie, 
Przez to się nie ¿hieni lor, Koniec. 
, ©zyliż ten szkatadny mery Li 
Z PGM rad 

| ‘© Nasże szczęście i swobody. Da: Capo. 
| w tych wierszach zmienia się rylm 2 i Amia- 
rowy. Gdy więc ta zmiana iesl naynatural- 
|, mieyszą, a oba pierwsze wiersze, | pierwszéy 
| polowy tego są rodzaju, że się rozdzielać i 


4 i 
- j "u" 


©) Tu winien iestem przypomnieć, że przykłady moie 
mila tylko za cel okazanie budowy, bez względu 
na ich wewnętrzną wartość. , 


{ 
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powtarzać mogą, lubo drugi wiersz iest sam 
dia siebie, nic iednak nie ma do zarzucenia 
przeciwko pierwszćy części: Co, się zaś tycze 
drugićy, chociaż dwa pierwsze wiersze, na oko 
zdaią się zgadzać z dwoma pierwszemi, pierw: szóy 
połowy, nie są iednak tak „dogodne; bo powta- 
rzanie wyrazów == zwróci rad =; odmieniłoby 
myśl na potwierdzającą, gdy. tymiczasćin iest 
tylko: powątpiewanie: of zwróci rad? ó 


— Da 


Nie posagu, Grodźenia, 
Ani szukam twarży * gladki&y; ` ` 
Ale w serca cnocie rzadkićy, = 4 


T 

E 
Cheg wier ności zargezenia; 

aka poymuig. 2016, Fi x 


Znam ićy serce doświadczone, 


Tu w piątym wierszu odlnienia, się miara i 


rytm. "Zmieniona miara nie szkodzi dogodno- 


ści kompozyòyi, ale nie prosty ryun, pomig- | È 


dzy pięciu iednakowemi wierszami , ‘sam ie- 
den znayduiący się; wszystkie wiersze są 4 
miarowe s tylko sedenipiaty, AMORI. i 


O Fa 
ö wy uczucia , sere rozkosze, | À 


pa) Sm O 
Zamilczeje leraz co ponosze, 


Diaycie. ty Gkropny stan. Koniet, 


"O — 0 


Dziś sama niech enoia ożywia me fono, , 
m . 


i niechay 5 spokaynoté powi dci straconą ; 
I niech ukoi srogość ran. Da Capo. £ 
Posto 


” 
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Powyższa arya okazuie iak miara zmieniać się 
może. Rytm iest wbzędzie iednakowy. Pier- 
wsze są iambiczne żeńskie, trzeci jambiozny , 
męzki. W drugićy połowie pierwsze dwa są 
amphibrachiczne a trzeci iambiczny: Lepićy- 
by ieszeze druga połowa wypadała, gdyby 
drugi ićy wietsz był nie amphibrachiczny lecz 
tylko daktyliczny, a trzeci nie iambiczny ale 
trocheiczity ; oba miałyby muiéy, oiedną zgło- 
skę, ato byłoby dogodnieyszém dla kompo- 


zytora i de np: 


ERA Bi IPER 6 
Dziś sama niech cnota ożywia me łono; 
m O 


Niechay spokoynosé powissei straconą ; 
Niech ukor srogosé tam; . 


bo w takcie. nieprostym , kiedy wiersze beż pes 
wnego urządzenia, bez włączenia Ritourneli 
(*) it. d. ieden po drugim śpiewańe być ma- 
ią; śpiewak za nadto malo ma czasu do o- 
detchnienia, a zwłaszcża, gdy ruch iesi dość 
Żywy, Wwtakcié prostym łatwićy temu kompo- 
żytar może zaradzić. Ale zawsze iest lepiéy; 
nie kłaść mu Zadnéy zawady na drodze; i zo- 
stawić mu dowoli; wiakim rodzaiu taktu konia 
ponować chce; 


Y 


Ć) Ritournela iest część muzyki instrumentalnej po- 
* _ między częściami głosu główiego $piewanego. 


1818. Kwiecień: T. X. 30 


- 


EJ 


"7: 


find DESA 

Piate prawidło. . in 
Kiedy w wierszach z większey liczby zgłosek 
złożonych , zakończenie dziee się miarą 
żeńską, natenczas dogodniey iest dla mu- 
tyki, ieżeli następuiący wiersz zaczyna ż 
'uderzeniem aniżeli z odbitą (*), chociaż 

„się wtenczas i miara odmienia, ~ 


| Wyiaśnienie tego prawidła znayduie ję” 

"w uwadze. do ostatniego przykładu w$ po- 

.przedzaiącym: "y: uczucia serc rozkoszą 
it. d. 

Uważać sii Ze tu iest mowa o wier=' 
szach z więcóy zgłosek składanych; w krot= 
szych ostrożność ta nie ićst potrzebna, i le- 
pićy iest zachować miarę gdyby nawet rytm ‘ 


"został odmieniony, ztćy przyczyny, wiersze 


następniące nie są dobre dla muzyki: 


Czy widzisz te Tędze i śmierć, 
= 3 — 


Jak pioruny | grożą tobie, 
Deickay zbrodniu zuchwały we /drzeniem, 


fuaczóy uderży cię grot. 


Rozmaitość miar wpada w oczy. Strofa w 
odzie tym sposobem pisana być nie powinna. 


‘> Tak iak dwa zewnętrzne wiersze są podobne 


— aÁ 


(*) Co iest zaczęcie ztąkiem a co z odbità widzieli- 


$my iuż wyżey, 


do siebie, tak i dwa środkowe wyglądać po 
winny, co» nayzreczniéy wypadłoby, przez 


trocheiczne żaczęcie każdego wiersza; cho= 
ciażby w środku były daktyle. 


Do aryi, która ma Da Cdpo, piiądzój 


* się przydadzą: tak budowane wiersze, kiedy 


wyrazy, któreby miały stanowić pierwszą 
część aryi, są tego rodzaiu, Ze się powtarzać 
daią; ale powtarzanie to; ieżeli arya ma mićć 
dostateczną długość, musiałoby 0 zbyt czę- 

ste i liczne, < ' 


$ 
+ 


W AE Es: 
Szóste prawidło. casi 


 Męzkie i żeńskie rytmy, powinny być mieszaż 


ne ile możności. 


Męzkie rytmy same; bride: za EA 
do, tym bardziéy, że nie maiąc więzyku na- 
szym pojedynczych wyrazów iambicznych ; 
musiemy w wierszu takiego żakóńczenia, uży< 
wać iednozgłoskowych. Same Żeńskie rytmy, 
są nadto zniewieściałe: 


Uwaga. Ponieważ ostatni wietsź poezyi ; 
często kompozytorowi sprawitie trudności: us 
ważać należy, że kiedy się z dwóch albo trzech 
miar składa, prawie iest wszystko iedno; ezyli 
iego zakończenie iest mmęzkie albo żeńskie, lua 
bo w Ówczas, biorąc wszystko ściśle, zakońs 

30% 
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czenie żeńskie iest dogodnieysze, gdyż często 
w potrzebie zamiany liczby potróynćy na po- 
czwórną, nie potrzeba zgłosek dalóy przecią- 
gać, aniżeli tego panuiąca miara wymaga. 
Kiedy . zaś wiersz ostatni złożony iest z ozte- 
rech miar, natenczas dogodnićy będzie dla 
muzyki nadać mu zakończenie męzkie. 


t 


$. 16. 
-Siodrne dei 
PVaryi nie należy. wprowadzać Zadnéy innéy 
osoby mówiącey, ani żadnego praedmiotw 
w mieysce osoby (personifić) np. 
Klorynda żale swoie rozpościera: 
` Dla czego stronisz móy kochanku i t. d. 
albo ` 
| Tak mówi serce do serca moiego it. d. 


$.- 17. 
Osme- prawidło. 

„Ani pierwsza, ani druga część aryi, nie po- 
winna się składać z samego wzywania 
(vocatif), chociaż krótkie wezwanie piç- 
knem być może, np. 

ptt Drzewa! wyście małe a 
Gdym . się rozkochał wJustynia i it d. 
móže być Miz przeciwnie zaś 
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Miłości doday mi skrzydeł! 

Rozpaczy znikay odemnie, 

Odwago sprzyiay mi zawsze i t. d. 
nie byłoby stosowném do aryi, 


Ia 


$. 28. 
Dziewiąte prawidło. 
Krótkie włączenie (parenthese) żednego lub 
dwóch wyrazów może mieć mieysce, np. 
Ja nie wierzę (mówił do mnie) ‘| 
Zadnéy mowie ubarwionéy i t. d. 
Dlugie pnay w poezyi FR miey< 
SOR miéé nie powinny, 


$. 19. 
Dziesiate prawidto. 

Wszystkie porównania powinny być krótkie, bez 
. obszernego wykładu i rozwlekania myśli, nk 

Jak gdy trawka oderwana, 

Zyć przęstaie i więdnieie; 

Albo śniegiem ptzysypana, 

Traci kolor i żółknieie;. 

Tak gdy smutek opanuie, 

Trawi Zycie, zdrowie truie.: 
Nie dobrze iest do śpiewu. Czwarty wiersz 
powinien się kończyć kadencyą , którćy tu nie 
dozwala niedokończona nade Tam powinien 
być punkt. te 
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$. 20, 
Jedenaste prawidło. -. 
Sciggaigce sie (relalif) powtarzania’ przedmio- 
tu, ażeby onim więcey powiedzieć, nie 
są przydatne do śpiewu; np. 
/On w kochaniu iest iedyny, * 
Zyé nie może bez miłości, 
"Traci rozum dla Rozyny, 
|. Choć nie widzi wzaiemności; 
a Dla Rozyny którą kocha, 
Chociaż wie że troszkę płocha. 
pocz 24 21. 


w 


i Dwunaste prawidło. 
Mowy iednéy poiedynczey osoby, które się wy- 
daiq tylko w ustach śpiewaka, tęz osobę 
wystawiaiącego, nie powinny być używa- 
ne do chóru, np. s ; 
+H Jam iest twą twierdzą i cóż ci się stanie? 
| BUS glb0 6 
ttt Zebyś mi ofiar umownych nie czynił. 
Nie rozumie sig przez to iednak, że chór w 
|. poiedynczćy liczbie mówić nie może: == Wie- 
rzg= iest w małóy liczbie, a tymczasem za- 
wiera wyznanie, nie iednéy osoby, ale całych 
narodów. Prócz tego, nie rozumieją się tu 
| powięści i napomnienia, które ieden drugiemu 
i. egzynié može; np, sy s 
i Bądź zawsze szczerym, kochay twego brata. \ 


` 
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4. 22. 
| Trzynaste prawidło. 
VA każdey aryż potrzeba mićć parę wyrazów 
zdatnych do przedlużenia czyli przeciągania, 
Kto pilnie uważa muzykę głosową, znay- 
dzie zapewne nie. raz co do zarzucenia, kie- 
dy A przeciągane wyrazy, które albo stoso- 
wnie do myśli nie są do tego zdalne, albo w 
których głoska nie iest dogodną. Gdyby koms. 
pozytor muzyki w Wierszu np. cà A 
Czekam bardzo długo. ` 
zrobił przeciągnienie na zglosce =dlu= byłoby 
bardzo: wgodnie z mysla, ale głoska =u = nie 
naylepiéyby się wydała. „Lecz ieżeli nic dogo». 
‘dnieyszego nie znaydzie, nie iego wtym wi- 
"na. Powiunością zatóm jest party dobrać wya 
razów zdatwych. 
| Zdalue wyrazy pod SZR DOEA 
nia czyli przeciągania, powinny 
Naprzód: mieć dogodną samogłoskę. Dos 
godne samogłoski są: a, e, o, azatém ay, €y, 
oy. Niedogodne są: i, n, ze swoiemi: ży, uy. 
Powtore: powinny te zdatne wyrazy, ie- 
żeli nie cala myśl aryi mićć w sobie' zebraną, 
to przynaymnićy powinny ` zawierać. w sobie 


coś ściągaiącego się do caléy treści aryi, albo | 


części aryi w ktoréy się znaydnią; tym koń- 
‘cem powinny cznaczać iakąś czynność albo 


dra 

uczucie. Nie powinny zalém poiedynczo u- 
ważane, sprzeciwiać się temu, co wspólnie z 
innemi wyrazami mówią. Ztóy przyczyny 
należy unikać takiego składu, gdzie. w formie 
zaprzeczaiącóy rzecz iaka twierdzoną być ma: 


np. gdyby kogo wyrazami ==przestań płakać = 


do wesołości, albo wyrazami szunikay śmie- 
chu= do smutku pobudzić chciano; naten- 


- Czas wyrazy = płakać , i śmiechu = gdyby 


zostały przedłużone , czli przeciągnione sprze- 


| ciwilyby się wyraźnie myśli poety; lubo ta- 


kie przykłady w wierszach, bardzo często wi- 
dzićć się daią. 

— Zadnéy nie znaydzie sercą ochłody, 
ktoby rozumiał że wyraz — ochłody = iest 
zdatny do przedłużenia, myliłby się; bo prze- 
dłużenie tego wyrazu, zmien aaby myśl, kto= 


ra iest że nie ma ochłody, i wtym razie do- 


godnieysze > „przeciągnienie na ren 
= Zadnéy = 


» ttt Ni o sz POS nie beines się pytać, 


Ni cię wyrazy wierne oświecą, , 
Przedłużenie wyrażów pierwszego wiersza: 
= chciałaś = albo = pytać = sprzeciwiałoby 
się myśli, która jest: nie chciałaś, a zatóm 
ani pytać, tym mijéy przedłużenie to miey- 
sce mieć może że = y= nie iest dogodne; 
toż samo w drugim wierszu, przedłużenie wy- 


TÀ 
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« 


razu ==oświecą== sprzeciwia się myśli, któw 
ra jest: nie oświecą. 

Nie będziemy tu rozważać, czyli stoso= 
wnie do wewnętrznego układu; dogodniey- 
szém iest do przedłużenia: słowo, rzeczownik, 
albo przymiotnik. Przypadki i dbótickwoścę 
są „różne. W iedućm mieyscu, z pewnym 
związkiem rzeczy, z pewnym zwrotem, może 
być lepszy rzeczownik, winném przymiotnik, 
w innóm słowo. Mogą nawel przystówki być 
dogodue. Z tém wszyslkićm, biorąc w ogóle, 
naydogoduieyaze będą Przymiotniki, i słową 
(verba). 

Właściwe micysce wy ażów. dogodnych 
do przedłużenia, iest zawsze koniec wiersza, 
a osobliwie: ostatniego wiersza części albo stro- 
fy. Przyczyna tego iest, że kompozytor, bez 
użycia wolności nie może przedłużać wyra= 
zów, dopóki się ich zupełna myśl nie skoń- 
czyła. Mówiąc zaś na.końcu, rozumie się 3 
albo 5 ostatnich zgłosek, rytmu. 

Jeżeli wyraz do przedłużenia przeznaczo- 
ny, przypadą na końcu ostatniego wiersza a-* 
ryi, natenczas «dest dia mużyki ten ieszcze u~ 
Zytek, że swoich kadeneyi i trillów końco= 
wych wygodnie użyć może. Mieysce' kaden= 
cyi w męzkich rytorach jest autepenultima, w 
żeńskich zaś przedostatnia, W potrzebie może 
także paść w pierwszych na piątą, ‘a w ostas 


474 
tnich na czwartę od końca; trille- żaś mogą 
tylko na drugiéy albo trzeçiéy od końca mieć 
mieysce, up. 

Mga drogiego straty; 

Nic mi iuż nie nagrodzi, — 

, -Tylko mi pozostaie 
Pamięć że wierną trwam. 
* albo 
O wspaniały niebios darze, 
Nasze serca przyydź pocieszyć. 


Porzuć gniewy i niesnaski, 
Zaczniy zemną zgodne życie. 


Szczera przyiażń bez obłudy, , 
~ Niech osładza każdy ból. 

Tu padaią kadencye na wyrazy ~+ wierną — 
„cieszyć — zgodne — i osładza. W, dwóch 
pierwszych przykładach, , niedogodne są gło- 
ski do trillów. 

W rylmie męzkim często ostatnią zgłoska 
bywa przedłużona. 

Uwaga 1. Bardzo iest dobrze, jeżeli 
zgloska na którą przedłużenie pada ięst źró- 
diowa, — Nie dość iest, ażeby tylko w wyra- 
zach do przedłążania przeznaczonych dogo- 
dne były samogłoski, ale nadto dobrze iest, 
w wyrazach znacznięyszych, które się do tre- 
ści ściągalą, unikać Zawsze ile możności w 
- długich zgłoskach: i—q. — Wszak tu iest 
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mowa o poezyi tylko do śpiewania, nie wy- 

, pada zatém rozumióć, ażeby to dla poety by- 
To niepodobieństwetn. Niechay tylko muiéy 
będzie troskliwym o wyszukiwanie rymu, 
który, iakto w początkowych uwagach powie- 
dziano, nie wszędzie w muzyce iest potrzebny, i 
W inszych zaś rodzniach poezyi, nie dla mu 
zyki, może używać wszystkich wyrazów i li- - 
ter iakich tylko zechce, © 

Prócz tego należy dobierać wyrazów: 
płynnych, w wymówieniu łatwych, unikaigo 
ciężkich , ostrych , twardych i mieprzyie= 
mnych ; bo gdy śpiewąk nie tylko wszystkie ` 
| wyrazy wymówić, lecz także i wy śpiewać po- 
winien, nie potrzeba mu zatóm przeszkadzać, 
narzucanieńą wyrazów tradnych do wyma- 
wianie," 

Uwaga 2. voita, się należy zbie- 

gu samogłosek iak równie zbiegu spółgłosek , 
o to wszystko utradnia śpiewanie, np. 

ttp Ta tylko ziemia, szczęśliwa , 
Gdżie oręż rdzewicie krwawy. 

— oręż rqsówiaje = nie jest łatwe do wyśpie- 

wąnia. % 

Uwaga 3. Ponieważ wyrazy zdalne do 

przedłużania charakterysty czne być powinny, 

łatwy stąd: wniosek, žo w wierszu, gdzie to 
nastąpić ma, poeta staraé się „będzie. o stoso- 


f 


1 


wne epiteta; lecz przy tych uważać należy, s, 


* 
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ażeby nie tylko miały dobre .samogloski, i 
rzecz charakteryzowały, ale nadto' ażeby ża” 
dnego przeciwnego ani przykrego nie. MADA 
dzały wrażenia, 


i $. 23. 
Czternaste prawidło. 
O długości i peryodyczney własności aryi. 

Jak długą powinna byé arya, na zapyta- 
nie to, odpowie tyiko smak czasu. Jakkolwiek 
text będzie krótkim, zawsze kompozytor dość 
ma środków do przedłużenia aryi o ile chce, 
ieżeli text iest zdalny do rozdzielania, powta- 
rzanią i przeciągania. Przeciwnie tradno iest 
z długiego bardzo textu, zrobić krótką aryą. 

Arya właściwie powinna mieć dwie czę- 
ści, z których każda nie wiele mnićy od o- - 
śmiu miar, nie zbyt więcóy nad dwanaście. 
wynosić powinna. Jeżeli ieden peryód muiéy 
ma iak ogm miar, nie dość iest materyi do 
dostatecznéy dlugosci; kompozytor musi prze- 
ciągać, przedzielać, powtarzać. Jeżeli zaś. 
zbyt wiele materyi, natenczas ieden lub drugi 
wiersz stracić -musi (*). Retoryka wymaga, 
ażeby nie opuszczać żadnego potrzebnego roz- 
dzielenia textu, a muzyka która swoie właści- 


1 


U 
(*) Używają jednak Aryi, w których druga część jest 
„dość długa. 
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we piękności, w zręcznóm przeciąganių oka- 
i zaćby chciała, nie ma czasu rozszerzyć się 
wszędzie zrówną mocą. Arya trwalaby za 
długo; wypadałoby zatóm niektóre wyrazy, 
frazesy i wiersze, lekko tylko przemiiać. 
Ażeby więc kompozytor uchu i rozumowi ró- 
wnie dogodził, potrzeba mu dać poezyą mier- 
néy długości. í 

Uwaga. Ponieważ trudno iest. miżó 
przykłady poezyi polskićy muzykalnéy, prze- 
‘to tam gdzie idzie nie o prawdy igzykowe, ale 
o porządek i symmetryą, nie od rzeczy będzie 
użyć niektórych przykładów. obcych, które, 
gdy nie dla obecićy rozprawy robione, tym 
bardziéy przytaczanych tu prawd dowodzić 
powinny. 


Arya z Opery iaiia di Tito. 
Tu fosti tradito 
Ei degno é di morte 
Ma il core di Tito ` 
Pur lascia sperar. _ Koniec >> ' 


Deh prendi consiglio 

Signor dal tuo core 

Il nostro- dolore i 

Ti degna mivar. Da Capo. 

' Powiedziano wyżóy, Ze arya składa się z 
dwóch peryodów; dodać ta należy, że każdy 
znich, sam w sobie zamkniętym być powinien , 
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i nie ma wiążać się z dragim gradudnadjkatnió, 
, dak np. 
Przyiazi tylko iego celem, | j 
Dla przyiazni tylko Żyie; Koniec. 
A pociecha którćy dozna it. d; 
‘Po ritourneli po między obiema częściami — 
dziwnieby się wydał początek : 
A pociecha i t. d. 7 
Jeszcze inny zły przykład: za M 
. Kiedy na świat zwrócę oko; 3 
o Na ten przebrzydły świat: © > Kohiec; 
“Tyle złego w nim znayduię i t: di 
Żaczynać po dłuższym przestańku: 
|. Tyle złego w nim gnayduig; 
nie miałoby sensu. 
; „Co, się tycze wewnętrżnego urządzenia ` 
aryi | i iéy własności, nie tu iest mieysce mós 
wić o tém, gdzie tylko o budowie mówić pos 
stanowiłem; dodać wszakże. należy to, że czę- 
ści aryi tak pomiędzy sobą urządzone być po- 
LA winny; ażeby wracanie do piar Nosy, części 
. nie było od rzeczy. ni 
Text, który się SYNA petyodzie za~ 
myka, nie może być na dwie części rozdzie- 
lony, a zatóm na aryą inaiącą Da Capo, u- 
żyty. Jeżeli poeta nie ożnacza, ha iaki ro- 
dzay aryi poezya iego ma być użytąz nie gó 
nie wiąże, ażeby arye swoie krótko pisał, z 
„dwóch części skiadał, bo to zależeć będzie od 


J 
A 

j 
i +, Pr 


kompożytora, czyli z tego zrobi arya, aryetkę 
lub Cavatynę '(*). Zważać iednak powinien 
na to, że tam, gdzie ma być właściwie arya, 
gdy ta z wielu peryodów składać się będzie, 
przymusi kompozytora do częstych spadków 
końcowych, które iedne po drugich następu= 
iąc, nienaywybornieyszą robiłyby' muzykę. 
Gdyby np. następuiąca część pieśni była prze= 
znaczona na aryą, takiby zapewne wypadł 


podział: $ 
ttt Próżno z mocnemi walczyć niebiosy, M 
I na uparte narzekać jas; „Koniec. 


Mą -statecznością samą cieszę się; (nie. 
I płynę zwodą gdzie mię poniesie. zaminie. 
Filonie póki tych oczu staie, 

Które z słodyczą na cię patrzyły, 

Póki mi serce bić nie przestaie , 

Póty mi będziesz nad wszystko miły; zam. 
Mienią się lata, noc za dniem żenie, 

Ja się w miłości méy nie odmienię. zamknie: 


| Uwaga 1. Mogą być arye maiące króż 
tkie Da Capo, które się pomiędzy dwoma lub 
trzema peryodami drugićy części powtarza. 
Uwaga 2. W aryi może się zmieniać u+ 
czucie, azatóm kompozytor’ może zmienić 
tempo, np. 


(*) Aryetka iest krótka arya, Cavetiną nazywają ary 
bez Da Capo, czy ona iest długa czy krótka. 


t 
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Sa i 
480. 3 A 
z Clemenza di Tito.” 
Vitelia. 5 
Larghetto. Deh se piacer. mi vuoi 
Lascia i sospetti tuoi ,' 
Now mi stancar conguesto 
| Molesto dubitar. / Monzec. à 
Allegro. Chi ciesamente crede; ‘ 
Impegna a serbar fede, , 
- Chi sempre inganni aspetta, 
* Aletta ad ingaunar. Da Capo. 


As 


» 


Uwaga 3. Arye, które GREGG n maią 
być Adagio, mnićy potrzebuią słów A aniżeli 
Allegro; nadlo, króts/e rytmy mianowicie 3 
miarowe są dogodnieysze. ` RETE 


4:7 ue iodi 
Pet T O spiewach i odach. 
Wszystko to, co o śpiewach na strofy 
w początkowych uwagach powiedziano w tym 
$ ma mieysce; tu należy przypomnióć. tylko 
w ogólności, że we wszystkich strofach inier- 
puukcye powinny być zupełnie do siebie po- 
dobne. Gdzie w iednéy strofie punki zamyka 
peryód, tam w drugićy nie może być komma 
i t. pe Ta iedv sostaynose iest tak potr: 'zebna 
Ze bez nićy śpiew na strofy, wcale na nie się 
przydać nie może. Zwacznym tego dowodem 
są Vaudeville francuzkie: Wi iemy to dostate- - 
cznie; Że ięzyk ten z wielu innych miar, tak 
pel- 
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pełny pochwał, nie ma tych samych zalet pod 


względem poezyi, nie ma bowiem Zadnéy pro= 


zodyi, i nay większa część ich wierszy w ope- 
rach nawet, za całe prawidło'ma tylko liczbę 
zgłosek, na co kompozytorowie muzyki” niea 
zmiernie narzekają, i często muzykę bardzo 
siekaną kłaść muszą tam, gdzie to nie dest. 


zgodne zrzeczą (*). Jednakże w Wodewilach, 


które nayczęścićy do znaioméy iuż muzyki 
stosować się powinny, staraią się o to, ażeby 
wiersze ich; ile tylko można, były miarowe, 


„Bkakdym ostatnim wierszem str ofyy po- 
winna myśl iéy całkowicie być skończoną; 
i do nastepnéy strofy Przenośzoną być. nie. 
może. 


Uwaga. Śpiewy i ody nieregularne , 
gdzie nie wszystkie: strofy zgadzaią się. w ry- 
tmie i miarach, wyięte są od zachowania ie 
dnostayuéy interpunkcyi, ponieważ tam, ka- 
Zda strofa swoię szczególną melodyą i urza- 
dzenie koniecznie mióć musi. 


— in 
(*) Dla tegoto podobno Rousseau, rozważając iezyk;. 
powiedział, Że Fran uži nie będą mieli nigdy mu- 


zyki, chociaż muzyka ich, nie pod tym .wzglę- 
dem, teraz bardzo wygórowała. 


1818. Kwiecien: T, X. 6 181 
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SR? 
O chorach i fugach. 

Powiedziano iuż wyżóy, Ze mowa poie- 
dynezéy osoby, która się w wielu ustach prze- 
ciwnie wydaie, nie może być użyta do choru; 
"teraz ieszcze nieco w szczególności. 

Każdy chór będzie fugowany. albo nie. 

a) Kiedy chór nie ma być fugowany, 
natenczas wszystko iest iedno, czyli prozai- 
czny albo poetycki text użytym będzie. "Text 
poetycki, prócz tęgo co tu względem własno- 
ści słów powiedziano, z resztą co do długesci 
peryodyezuego, rytmicznego, i miarowego 
stosunku, średniówki, rozdzielenia, dogodno- 
ści słów muzykalnyeh, zgadza się zupelvie z 
aryą. Może mićć Da Capo, albo nie, podług 
upodobania poety ; vp. z 

Chór bez Da Capo. z Clemenza di Tito. 

Serbate o dei custodi, è 

Detla romana sorte, 

Su ‘Fito il giusto il forte, 4 

L'onor di nostra eta. 


Chór maiący Da Capo. 

Daus ce riant sejour, + 
Allons danser ensemble, 
` Amis chantons l'amour, 


AC) . . e. 
C'est lni qui nous rassemble. Koniec. 
N 


ni 


Bergères. Au bord de ce ruisseati; 
Le plaisir nous apelle, 
Que chaque pastoreau ; 
* Rende hommage à sa belle. 


‘Bergers. Courorinez vous de fleurs; 
Aimables pastoreiles, 
N'ayez plus de rigueurs, 
» Pour vos bergers fideles: = Ca opo: 


3 Uwaga i. Chór może iak arya mićć 


Da Capo; które się pomiędzy Linda po~ 
wtarza. że 


Uwaga a. Ażeby Hodei, ‘n prozai< 
czny text wyglądać ma, należy tylko uważać. 
na formę poetyckiego. To tylko dodać tu na- 
leży, że text prozaiczny nie powinien mióć 
Da Capó. -Zresztą każdy text bę lzie dobry, 
który od wielu osób śpiewany być może, któs 
ry się składa zkrotkiéy części bez zawikłania , 
który nie ma wyrazów  niezdatnych pod 
względem na miary, którego wyrazy tak stoig 
obok siebie, Że miarę mieszaną dogodnie 
przyymą; który nakoniec tak podzielić się 
daie, że części iego stańowić będą względemi 
siebie pewną symmetryg. 

b) Kiedy jchór fugowanym być ma; tias 
leży uważać co następnie. 

i. Fuga nie ma Da Capo: 

3i% 
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a. Proza dla nierównego rytmu i miat 
dogodnieyszą iest ma fugę aniżeli poezya. Sko- 
ro więc poeta chce dać kompozytorowi wier- 
sze do fugi, bardzo będzie dobsze, ieżcli ieden 
wiersz iest iambiczny, drugi trocheiczny, a 
trzeci daktyliczny.. Rytmy zaś, ieden powi- 
nien mieć dwie, drugi trzy, a trzeci cztery 
miary. Przyczyna tego iest: muzykalna, aže- 
by rozmajte themata swoią nierowńością , tym 
bardzićy odbiiały względem siebie, a miesza- 
nie rytmu, któreby: /gdzieindzióy było ‘ùchy- 
bieniem, w tém ‘mieyscu iest potrzebire, * (0 

3. Text do wielorakiéy fugi mało nadi 
szesnaście zgłosek; do poiedyuezéy, ' ledwie 
minióy od ośmiu mieć powinien 

14. W każdym themacie do fugi, powi- 
nien być wyraz zdatny do przedłużenia. Text 
ktory go nie ma; mnidy ieszcze dobrym’ iest 
do fugi, aniżeli do aryj. j 

5. Może i powinno iedno: themia póżnić - 

ię sad drugiego pod, względem myśli i wyra= 
zów, ale nie pówinny być sobie” przeciwne 5 
wtenczas kiedy ieden mówi o upadnieniu, 
drugi nie 'powinien mówić o powstawiu, albo 
np. ri Zareyca sięchytry usmiecha bekain 

2. Sprawicdliwy „płacze, * 
bo te dwa themata nie przyymą zapewne iedna- 
kówóy muzyki + Nie rozumie się jednakże 0 
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tych thematach, gdzie taż sama myśl dwoma 
przeciwnemi sposobami iest wyrażona, np. 
1. Ciemność przeminęła , 

, 2: A'światło znowu do nas wraca, 

‘6. Różne themata fugi, mogą przez 
spóyniki, albo inaczéy być połączone, każde 

iednak pòWiuno miéé swóy własny . sens, 
tak np. p ; ; 
+ Prz ymuszasz mieprzyiaciół 
2; Do ucieczki, APM 
nie byłoby dobrze, bo należące do siebie wy- i 
razy: „ Przymuszasz uieprzyiac siół do ucieczki” 
powinny, równie mićć związłą melodyą. 
6 28.. sE EA p 
i O Duetach, 
Dwa są rodzaie duetów. 

Jeden, gdzie oba głosy śpiewają. też same 
wyrazy. „Tę wvazywaia się monologiczne: in- 
ny; gdzie oba głosy, raz też same, drugi raz 
inne wyrazy Śpiewają. * "Ta są, RZY 
duety. i 

a) Do koole inpo użyć się da text; 

` albo taki, który od wielu osób śpiewany być 
może, który zatćm i do choru. użyć się daie; 
albo taki, ; który tylko istotnie dwie osoby 
śpiewać mogą. Zresztą, wszystkie ` przepisy 
slażące aryi, służą i duetom. Duety mogą 
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mieć Da Capo albo nie. Przykład duetto 
monologicznego z Clemenza di Tito: 


Duettino bez Da Capo. 
\innio.;o, f Deh prendi un dolce amplesso, 
Amico mio fidel, 


E ognor per me lo stesso 
Ti serbi amico il ciel. 


by Dyalogiczne duetty, równie mogą 


mieć Da Capo i nie. - 
W tych duettach, oprócz powyższych 
przepisów pod względem miar, rytmu, śre- 
dniówki, wyrazów dogodnych i t. d. należy 
uważać ieszcze co następuje : i 
1. Ze iest dobrze, ażeby jedną osobą 
tyle miała do śpiewania, ile druga. Tego wy- 
magaią prawidła symmetryi muzykalnóy, > 
2. Ażeby to co każda osoba śpiewać 
„ma, miała myśl zupełną. Tego wymagaią 
prawidła rozmowy. 
i 3. Ze oba głosy, po wzaiemnéy rozmo- 
wie iednakowemi wyrazami mówić i kończyć 
powinny, `: ; ; 

a 4. Zie obą głosy nie powinny miéé sprze- 
czności, i kiedy ieden płacze, drugi nie po- 
winien się śmiać i t. d. wyiąwszy tylko mało 
szczególnych przypadków. i 

\ 0 9. Ażeby za nadto krótkich zapytań i 
odpowiedzi unikać, 
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Naylepsza forma duetu zasadza się na tém. 

| 1. Ażeby duet w dwóch peryodach mier- 
néy wielkości: był ułożony, które pod wzglę- 
dem uczucia tak urządzić należy, ażeby po u- 
kończeniu przez iednę osobę swoiego peryodu, 
druga mogła swóy odśpiewać, g powtórzeniem 
teyże samćy melodyi. 

a. Po tych dwóch częściach może na- 
stąpić para wierszy, które każdy z osobna śpie- 
wa wprzód, aniżeli się głosy razem scho- 
dzą; up. 


z Clemenza di Tito. 
„Annio. Ah perdonna al primo affetto | 
Questo - accento sconcigliato 
Colpa fu del labro- usato 
A così chiamar ti- ognor. 
Servillia. Ah" tu fosti il primo - oggetto. 
Che finor fedel amai 
E tu l’ultimo sarai 
Ch'abbia nido-in questo cor. 
‘Annio. © Cari-accenti del mio bene 
Servillia, O mia dolce cara speme. 
Razem Piu che ascolto i sensi tuoi 
In me cresce piu l'ardor 
Quando un alma è all’atro unita - 
Qual piacer un cor rissento 
Ah si tronchi dalla vita 
‘Tutto quel che non è amor. 


L 
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Uwaga 1. . Nossa w duecie tak iak w 
aryi odmieniać uczicie. Odmiana ta nastąpić 
może pomiędzy pierwszemi dwoma peryoda- 
mi, równie iak w środkn. Rozumie się, Ze 
natenczas powtąrzanie tćy samćy _melodyi 
mieysca mićć nie będzie mogło. 

Uwaga 2. Może być duet, 'którega Da 
Capo powtarza się pomiędzy częściami. 


$. 29. 


Cokolwiek o duecie powiedziano, służy 


z przyzwoitóm żastósowawiem Terzettom, Quar- 


tettom, Quiutettom i S«xtettom, Nie potrze- 
ba zatém powtarzać przepisów, 


t s r r KO 30. 
O śpiewach więcéy iak z iednym chorem; 
Tu należy. > 
1. Rozmowa d dwoma równemi 
chórami; albo 
2, Pomiędzy dwoma nierównemi chórami. 
a) Zdwoma i wigcéy równemi chórami tak 
się rzecz mą, iak z Duettem, Terzettem i t. d. 
z tą tylko at że wierszy równie iak pro- 
zy używać można. — Będą albo monologicznę 
albo dyalogiczne, to iest. żę albo do ohudwu 
chorów ten sam text wzięty będzie, albo że 


maią raz leż same, drugi raz różne wyrazy, 


Do monologieznych podwóynych chorow, 
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, daylepszy będzie text zwykły chorowy albo 
fugowy. A 
Uwaga., Nie ieden duet monologiczny 
może być użyty za chór podwóyny. | 
b) „Nierówne chóry będą te, kiedy iest 
rozmowa pomiędzy iedną lub. wiecéy osobami, 
albo. częścią chóru z tegoż samego chóru. Tu 
należą peryodyczne zamiany, Chorów, Solo, 
Recitaliyo i L p. i 
Chór z poiedynczemi osobami 
z Ciemenza di Tito. 
Coro. Ah grazie si renduno al sommo fattor 
owi in Tito’ del trono salvo losplendor. 
~ Bonieg- 
Tito, Ah no sventurato non sono cotanto 
Se in Roma il mio fato si trova compianto 
Se voti per Tito sę formano ancor, 
. Da Capo. 
Chór z częś: iami tegóż samego choru był 
: pomiędzy powyższemi przykładami: 

i „ Dans ce riaut sejours jA”: Bad 
gdzie raz cały chór, potóm pasterze , znowu 
pasterki śpiewają: 

Cavalina z chorem, 
z Opery, Adelasia et Aleranco. 
Coro, Usi a versare il sangùe ii 
Delle nemiche schiere. 
H sangue delle fiere 
Noi verserem così, 


490, 


Otto. 


Coro. 


Otto. 


Coro. 


Otto. 


Coro. 


Deli'ardir, che in voi lampeggia 


A ragion superbo io sono 


Non sia mai, che l’ozio io veggia 


Serpeggiar d’intorno al trono: 
La fortuna è ognor costunte . 
Doue il popolo e guerrier, 
Tu ci additi ad ogn’istante 
Della gloria il bel sentier. 
Eppur sovente io scordo 
Tutti i trionfi miei 

La figlia che perdei; 

Serbo scolpita in sen. 

Questa nel cor paterno 

Cura crudel non tace 

La tomba ov'ella giace 
Trovar potessi almen! 
Sgombre il nemico interno 
De'fasti tnoi sequace. 
Sull’alma tna di pace 
Risplenda ‘il bel seren. « 
Ahi si, di bella speme 

Per voi la voce io sento > 
Che tempra il mio tormento” 
So non lo calma appien. 
Sull’alma tua di pace 
Risplenda il bel seren. 


ága 
ati 
To są przednieysze prawidła poezyi mu- 
zykalnéy, pod względem powierzchownéy bu- 
'dowy wiersza i symmelryi, "Nie iednema za- 
pewne wydawać się będą zbyt ścisłe:mi, ale 
ieżeli poeci doświadczać tylko zechcą, skutek 
okaże, iż zachowanie tych przepisów, nie iest 
oboiętną rzeczą dla poezyi muzykalnéy. Je- 
želi (o czóm wątpić nie można ) przytaczane 
tu przykiady są niezgrabne, nie powinuy od- 
rażać nikogo, bo, iak to wyżćy oświadczyłem ; 
maiąc na celu tylko budowę textn muzy kal- 
nego; nie mogłem dobrać wierszy. wzoro- 
wych, których w naszym iężyku ‘pod tym 
względem uważanych, i w naylepszych auto- 
rach znależć nie iest podobieństwem; bo i 
nayprzednieyszy wiersz, będzie ałbo nie mia- 
rowy, albo nie ztaką średuiówką , albo nie z 
takim związkiem grammatykalnym, nie z ta- 
kiemi iuterpankcyami, albo nie z tóką sym- 
metryą, iak do wykazania moiego zamiaru by- 
ło polrzeba, 
Co się tycze wewnętrznych przymiotów 
i własności: poezyi muzykalnéy; uwagi o tém 
zostawiam dalszemu czasowi i sposobności. 
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OBRAZ HISTORYCZNY 


Wyspy St. Domingo, zwłaszcza buntu Mu- 
rzynów, , pod dowództwem Toussaint- 


Louvertura, Dessalina, Krysztofa 
i t. d. 


(Dalszy ciąg.) ? 
Gay eskadra Generała Leclerc w, dniu 3 Lutego 
1802 ku wyspie zbliżaiąc się,  Skasóła swe znaki, 
radość Krysztofa zdawała się podwaiać , ale iak 
powszec hne oczekiwanie omylonćm zostało, gdy 
go uyrzano czyniącego potrzebne przygotowania 
do oparcia się iéy wylądowaniu. Wysłany Ad- 
iutant od Admirala z odezwą rządu francuz= 
kiego i Jenerała LeClero, przyięty został od 
Krysziofa z szyderstwém, a oswiadezaige się 
w brew. powadze Francyi i wypowiadaiąc iéy 
posłaszeństwo, rozkazał natychmiast fortecę 
opatrzyć w kule armatne i węgle ziemne. Od- 
tąd w mieście powszechny nastąpił smutek , ły 
jakkojwiek opór takowy ubarwić chciano, wi- 
docznóm on był nieposłuszeństwem przeciw 
wlasnéy oyczyznie. Wieczorem: oświadczył 
Krysztof wyraźnie, Ze eskadra wpuszczoną 
nie będzie; przesłanych sobie proklamacyy 
rozszerzać nie chciał, rozsiewaiąc przeciwne 
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im wiadomości i udaiąc iakoby pełne były 
dawnych wyrażeń i samym tchnęły despotyz= 
mem i tyranią. Było to wprawdzie przesa- 
dzeniem ze strony Krysztofa-, ale też dzieie. 
przemilczyć nie mogą i téy okoliczności, iż: 
rząd francuzki ówczesny velina nie zno- 
sié zupełnie w osadach niewoli; a zamysł 
iego lubo w proklamacyi nie był wynnrzo- 
ny iawnie, przecież wyrazy ićy mimo ca- 
ley dyplomatyczności w układzie, przez Kry- 
sztofa zrozumianemi zostały. , Udał się zatém 
do koszar, wystawił woysku liniiowemu że go 
chcą wolności. pozbawić i rozkazał mu zaprzy- 
siądz, że każdy z utratą swego. życia kegniń 
iéy będzie. a 

| Tegoż wieczora A spera n- 
derzono w bębny do powszechnego pochodu. 
Na ten odgłos znaczna liczba: obywateli udała 
się na ratusz, gdzie zgromadzona mani pal- 
ność, po doyrzaléy rozwadze, postanowiła po- 
dać do Jenerała Krysztofa proźbę, w któróy, 
czyniąc mu rozmaite ze zbiegu okoliczności. 
wynikłe polityczne uwagi, i wystawuiąc mu, 
| nieszczęście, któróm miasto Kap jest zagrozo», , 
ne, ieśli przy swćm przedsięwzięciu trwać 
będzie; mniemała, że tóm duszę iego zmię”. 
kczyć potrafi. Prozbe tę oddno mu o półno- 
"cy 3 Lutego 1802, lecz Murzyn ten na wszel-. 
kie poruszenia nieczuły, na prawe, nezucie 
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honoru głachy, oświadczył Ze iest żołnierzem ; 
Że tyiko iednego "Toussaint - Louvertura ża 
swego uznaie wodza, któremu śłepe posłu- 


szeństwo iest winien, nakoniec „zakończył, Ze © 


ieżeli Francuzi lądować zechcą, pierwéy się 
ziemia zapadnie , nim ich eskadra przy brze- 
gach na kotwicy stanie 

Duia 5 Lut-go ze świtem, municypal- 
ność spodziewaiąc się ieszcze, Ze twardą tę 
duszę zmiękczyć potrafi, kazała się zgroma-. 
dzić mnóstwu starców, niewiast i dzieci, któ- 


rzy udawszy się Uo swego wodza, błagali go 


ze fzaui, aby oyczyznę od niebezpieczeństwa 


którém zagrożoną była, zasłonić raczył; lecz | 


to tyle pomogło co pierwsze. Zniecierpliwio- 
ny iękiem è izami tćy rozpaczaiącey grama= 
dy, kazał ią rozpędzić swoiéy gwardyi, o= 
świadczaiąc , że odląd żadnych więcćy przede 
stawień nie slucha: Pòznano naówczas, że 
wszystko było daremnćm, i że pogróż'k swo- 
ich dopełni. Jakoż z południa o godzinie 
pierwszćy dowiedziano się, że Krysztof roz- 
dać kazał pomiędzy woysko mnóstwo lontów 
oguistych, kóńcem podpalenia miasta, skoro 
tylko pierwszy wystrzał armatny nastąpi, 
Przygotowania takowe okazały “mieszkań dm 
co im czynić wypada: muostwo ich opusciło 


swe domy, szukaiąc pod niebem VETTE. 


schronienia. 
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O godzinie szóstćy w wieczór twierdza 
Picolet z dwudziestu wystrzeliła armat. Na 
ten znak do pożogi, Murzyni pod wodzą 
Krysztofa; wyciągnęli nad brzegi morza i 
pod rozmaite domy handlowe podłożyli ognie, 
po czóm w wściekłości swoićy rzucili się na 
publiczne gmachy. Biuro marynarki, kontro= 
li, wielki kościół, koszary, zbrojownia, mā- 
gazyn skarbowy, pałac rządowy, archiwum, 
ważny zbiór aktów publicznych, bytu praw i 
maiątków obywalelskich dotyczący się, wszy- 
stko to w iedućy' chwili stało sig pastwą plo- 
mieni. Nie oszczędzano i szpitala, tego przytuł- 
ku starców, niewiast, sierot i kalectwa; trzy 
razy pod niego podpalacze podkładali ognie i 
tylko prędki ratunek za każdym razem, za» 
chował ten pomnik ludzkości. ; 

Szerzący się coraz bardziéy pożar około . 

“godziny iedevastéy w voy, znaglał do szuka- 
nia przytułku, a wrzaski i rozpacz niewiast i 
dzieci przyśpieszały tę chwilę. Przeszło tysiąc 
familiy, maiąc na czele municypalnosé, wśród, 
kłębów dymu i wznoszących się zewsząd z go-. 
reiących domów płomieni, wyruszyło z miasta, 
Zaledwo wściekły Krysztof dowiedział się, że o- 
wych nieszczęśliwych gromada, szukaiąc schro- 

` nienia udać się zamyśla na wzgórza pod 7? 
gie, wysłał natychmiast Murzyna Jgnace z roz- 
kazem do municypalności, aby bez zwłoki 


= 


* 
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z całym swym orszakiem zwróciła się na wzgo- 
rza pod Kap, a to celem poświę chia tych nie- 
szczęśliwych, gdyby w przypadku wyłądowa- 


nia eskadry, woyskà jego liniiowe miasto opuż ` 


ścić i wto mieysce cofuąc się mialy. Szczę- 
ściem przecie przeyrzano wcześnie ten zamysł 


okrutny, i municypalnóść nie usłuchała. W pół 


godziny tenże [gnace powrócił z „podobnym 
rozkazem i z zagrożeniem nayostrzeyszóm. 
Zdawano się zezwalać , RFR, czynić przygotowa- 
nia do odwrótu, ale zamiast udania sig pod 
Kap, postepowano droga do Figle, w nas 
dziej, że na wierzchołka téy góry muiéy hę- 
dą wystawieni nà wściekiość Krysziofa. Żą- 
. 4% . m . m. 3 w 
dza ocalenia się, miłość macierzyńska, przy- 
wiązanie małżeńskie, boiazi nakouniec; podwa- 


ialy we wszystkich siły, : każdy drapał się P>: 


urwiskach skał © P zepaściami napelnionych. 


Zalędwo orszak ten ‘stangl w posiadłości Epa- 


gne, znowu piźybył do niego tenże Mūrzyð, 
pieniąc się z wściekłości na to nieposłuszeń- 
stwo, i zalecaige. zuchwale, aby ` się natych- 


miast za nim udano, lecz ta  zaciętość Kry- 


sztofa , odkrywaiąc iego zamiary, tym bar- 
- dzićy wzmocniła żądzę do ucieczki, Cały Or 
szak w przykrym swoim postepuige pocho- 
„dzie, po Skropnieyszych i ieszcze piął się prze= 
paściach i ze świtem stanął w Fzgie, gdzie się * 


między otaczające priepalci podzielił. 
Z te- 


(Ea, 


` 
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Z tego mieysca postrzežono eskadrę i iéy 
poruszenia. Nadzieia na nowo we wszystkich 
ożyła sercach, z niecierpliwością wyglądano 
iéy wylądowania, aby zeyść zgóry i czekać 
na swych wybawicieli. Mimo tego Krysztof 
nie wyrzekł się ieszcze swoiego łupu; po raz 


* 


„czwarty Jgnace został wysłany, ale iuż zod. 


działem woyska i rozkazem, aby gwałtem ze- 
gnać tych nieszczęśliwych z góry; zapędzić na 
wzgórza pod Kap, i dwie chałupy będące w 
Vigie zapalić. - Niczego nić zaniedbano do 
poruszenia tych barbarzyńców, aby nieszczę 
śliwym familiom nie wydzierano tego przytuł= 
ku: proźby; łzy, ołiary pieniężne. nic nie pos 
mogły, musiano to mieysce opuścić; i dwie 
chałupy spalone zostały; 

Lubo municypalność zdawała się powyż- | 
szemu rozkazowi czynić zadosyć, taiemnie ie- 
dnak w pochodzie swoimi postanowiła trzymać 
się poruszen eskadry; którą właśnie wiatr po-. 
myślny ku brzegom  popędźał ; osłabienie zaś 
i złe drogi; | usprawiedliwiały nieiako powol- 
ność pochodu orszaku. Wysłuchało nakoniec 
niebo próżb na śmierć wskazanych ofiar; ca- 
ły orszak stanął: właśnie w posiadłości Espa-- 
gre; gdy lądowanie Francużów uskulecznio= 
ném żoslało: Nieporzadek w tóy chwili 
wszczęty, zniewolił oddział Ignaca do opus 
szczenia orszaku, a wienczas każdy 4 tych 
"1818, , Kwiecień: F; X. 33 
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nieszczęśliwych, ile mu siły dozwalaly, cbiegl 
czćm predzéy aby uściskać przyiaciòl, których 
niebo na ratunek zesłało. 

'Fakie było postępowanie Krysztofa w.oza- 
sie spalenia miasta Kap. Nieraż ieszcze wy- > | 
padnie nam mówić otym Murzynie, w któ- 
rym głęboko wkorzeniona, obłuda, na chwilę, 
powolność Francuzów uwieść gdołała , a które= 
go okrucieństwo podabno iest bezprzykładne. 

Skoro eskadra francuzka po 46 dniach 
żeglugi dnia 31 Stycznia 1802 r. na wysokość 
morza pod, Lagrange przyby la, siła iéy lado». 
wa i morska na izy dywizye podzieloną va A 
stala. Pierwsza dywizya pod rozkazami Ad-' |. 
miràla Latouche, była przeznaczona do wysa- 
„dzenia na ląd korpusu Jenerala Boudet. Draga; 
pod. rozkazami Kapitana okrętowego Magon, '. 
miala wysadzić na ląd pod-Bay-Mancenille, 
dywizya: Jenerała Rochambeau, aby wspiera- 
ła natarcie na warownią Dauphin. Trzecia, 
składaiąca się z woyska, które. przy sobie za- . 
trzymał naczelnie dowodzący: Jenerał Leclerc, | 
miała epa miasto Kap i „przyległe mu, 
okolice. $ 

Na pierwszą 'dywizyą dw Jenerałem: 
Bondet wypadło właśnie! działać. przeciw. Dese; 
salinówi. Murzyn ten miał oddzielne dowódźe . > 
two w Departamencie zachodnim; którego gio 
waym „punktem dest Port au: prince. . Gdy: 


ł 
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dywizya ` 'Jenerała Boudet okazała się w tónit 


mieyscu, nie było tam podtenczas Dessalina ;* 
pozostał ou w St. Marc, aby tym lepiéy mógł 
działać ke „AFP z Toussaint - Louverturem ; 

óry 2 swéy_ strony zbliżał się pod Gonaives. 
Wydali oni obydwa rozkazy do kommendan-. 
tów. miast Kap, Port au prince i innych; a- 
by po oparciu się iak naydzielnieyszém nie- 
przyiaciciełówi, wszystko ogniem i mieczem 
zhiszczy wszy, SAY się z niemi. 


~ Przed weyściem swoióm do dake 


Port au prince, i maiącóm nastąpić | wylądo- 


waniu, wysłał Jenerał Bouder ria fregacie la 
uerriere adiutanta swego do komméndanta `. 


tóy osady, z proklamacyą rządową i listami 
do urzędników cywilnych i i woyskowych. O- 


ficer wysłany przyięty został przez Jeneralà 


Age dowódzcę białego, w sposób nayprzyzwo- 


| itszy, i uzyskał naydogodnieyszą porę zapo- 


znania się z pierwszemi mieszkańcami i 050- 


bami rządowemi. Lecz czarni dowódzcy por 


wziąwszy ‘niebawnie podeyrzenie o posiępo- 
waniu Jenerała -4ge, zbuntowali się; zniewo- , 
fili go; aby , i adiutanta Jenerała Boudet, i 
bat na kiórym przypłynął wraz z maytkami 
zatrzymał., W tóy ostateczności Jenerał Agé“ 
uwiadomiaigo Jenerala Boudet, że gdy iuż w |. 
mieście nic iego powaga nie znaczy; prosił 
80; aby imocą nie przedsiębrał pe 
32% 


' 
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gdyż to:stanie się nieochybnie hasłem do wy- 

rznięcia wszystkich białych, i spalenia miasta, 

Na O takowych wy padkach.* dowiedziawszy 

się Dessalin , odstąpił od Port au prince, i u- 
niesiony wściekłością, poprzysiągł okropną 
- zemstę.  Uwiadomił natychmiast naczelnika, 

|;  Mulatów Lavastiniera, aby żadnych iuż roz- | 
kazów Jenerała Agé nie słuchał, i wszystkich 
białych którzy mu w ręce wpadną, do niego 
odsyłał. W.tym samym czasie zalecił także, 
aby wszystkie francuzkie familie, na których 
majątek od dawna iuż dybał, w St. Marc zaw 
garnąć; a gdy ofiary takowe zgromadzono ra. 
zem, poprowadzić ie kazał do Veretes i 
Grande Riviere, gdzie ie bagnetami ia 
Na drodze do Artibonile, znaleziono pewną - 
obywatelke z St. Marc, maiącą wydarte wnę< - 

\ trzności, i obok nićy sześciomiesięczne nie- 
mowię, ktore i ieszcze piersi matczynych szu« `“ 
kato: 4 

Tymczasem Jenerał Boudet, chcąc apai 
bieżyć zniszczeniu ktorém miasto „Port au 
prince zagrozonóm było; wylądował ze swo- à < 
ią dywizyą na brzegi Lamantin, skąd z prze- di 
"dnią strażą wyruszył do twierdzy Biroton. / 
Stanąwszy tam; pisał do niego kommendant 
téy twierdzy, zaklinaiąc go, aby natarcie do 
póty wstrzymał, dopóki osada od Jenerala. 
Dessalina nie odbierze xozkazów ; lecz to pie 

y / 
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wzięło skutku, pr Segr Lain i Fotolia 
tóy osady, połączyli się z francuzką armią, a 
osada Birotoń przez Francuzów zaiętą zosłała, 
Wkrótce potóm dywizya ta wyruszyła 
do Port aw prince, Przed bramą Leogones 
zastała cztery tysiące do boiu nszykowanych 
Murzynów, pod dowództwem zaufanego ag 
ta Deossalinii,  Złoczyńca ten; wchodząc Ni 
w układy z Jenerałem francuzkim, donośiym, 


‘. do swoich odezwał się głosem, że rozkaz nad= 


szedł, aby przyiąć do twierdzy francuzką ars 
mia, ale zaledwo pierwszy iy batalion posna 

‘bal się, zamiast przyiacielskiego przyięcia, 
przywitano go gradem kul wielkich i małych. 
Tak chytry póstępek był hasłem do okro 


” pnóy walki; nić się oprzeć nie mogło roziątrze= 


niu, któróm każdy żołnierz „franouzki oddyż > 
chał: rąbano czarńych na sztóki, $cigaigo ‘ich 
aż do warowni, która tym sposobem ognia £ 
rzezi, które ićy były zgotowane, unikła. Nie 
można iednak było przeszkodzić czarnym ;, a- 
by uciekaiąć nie uprowadzili z sobą mnóstwa 
białych. Adiutant Jenerała Bondet,“ maytkowie 
z nim przybyli i Jenerał Agé, porwani zostali; 
i ztych ostaniego «po niesłychanych męczar- 
niach zamordowano. Takiż los spotkał i ich 


dowódcę artylleryi hiałego (Latotnbe, skoro 


pay! o zbliżenia się ar mii fidnowzkióy. 


(Dalszy ciąg w następuiącym Numerse.) 
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owy: Lan o Higrometnze. 
Wilsona; 


U e 


„Cz Dzienniką oda na r 1816 T. 17). ć 


"Wa iest vai powszechnie rozlanym, 
è, bardziéy swoie działanie wywieraiącym na 
wszystkie istoty organiczne i nieorganiczne, 
niż się zdaie zwyczaynóm na nię patrzącemu 
ross „Przytomność iéy. wszedzie prawie od- 


rywamy, a nic'nas nie zapewnia, aby się o». 


sa i tam nawet nie miała znaydować gdzie 
wszelkie nasze dotąd znane sposoby są bezsil- 
ne. do odkrycia. onćy.  Postępniąca coraz w 
doskonalenia swoiém fizyka; pomiędzy. głównę 
swoie przedmioty położyła wyszukiwanie i; ba- 
danie ióy składu, natury, „rozmaitych „przes 
mian, i | działań; czyli to oną w.postaci zwy- 
czaynóy ciekłćy, czy staléy lub; rozprężliwóy 
znayduie sięga: Nadaiemy. ićy nazwisko wilgo+ 
gi, gdy sila unoszaca ią. N cząstkach oderwa- 


nych i niedostrzeżonych, < -pokonywana odi 


powinowactwa. ciał ku nićy, wraca ią do pos 
staci widomóy, . dostrzedz sig moggcéy, i 0sa- 


dza ią na ciałach , w którę wsiąkaiąc lub 2* 


jednych do drugich się przenosząc, robi ie 
Wilgotnemi. Wiele ona iako wilgoć, sprawnie 
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odmian we wszystkich trzech stanach agrega- 
cyi ciał, pomagaiąc, osłabiając nieznacznie 
lub oniszcząc zupełnie związki rozmaitego 0- 
nych składu, szczególnićy zaš gdy się przy- 
miesza do istot: rozprężliwych. Z tych powo- 
dówy: starano się wszelkiemi sposobami odkryć 
wszędzie i6y przytomność , ilość ićy oznaczyć, 
i tym końcem wynaleziono narzędzia Higro- 
metra ( Wilgociomiary ). ' Dla wielu czytaią- 
cych, mmiéy hędzie zapćwnie potrzebna ta po- 
przednia wiadomość i definicya; lecz ia, mia- 
dem wzgląd w tym razie na.osoby nieintereso- 
"wane do tego. wynalazku, aby im ułatwić 
przechód do innego artykułu powszechniey- | 
szego użycia,, który pod day tu per 
łem tytułem  - \ 

Znane- były dotąd, pospolicie užy waje 
Higrometra Lamberta, Deluka a szczególnicy 
na lądzie ,europeyskim Saussura; luboć prócz 
tych podawane były przez Guitona- Morveau, 
Łesliego, Lowitza, Gay-Lussaka i innych, 
inż to Higrometra iuż myśli i środki popra- 
wienia wad, które się w powyższych znay- 
duią. Lecz żaden nie zaleca się dotąd tą. czu- 
łością i dokładnością iak ten; 0 którym. tu 
donosimy. i 

Higrometr Wilsona. składa się  zsrurki 
' termometrycznóy średnity: wielkości, „g mer- 
kuryuszu i z pęcherza szczurzego. WWkłľada 


À 
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się koniec rurki w ten pęcherz i obwiazuie się 
z lekka, tak, aby gdy merkuryusz będzie się 
wlewał, powiebrze mogła mieć wolny wychód. 
Nalewa się merkuryusz; jak zwyezaynie, 
przez leiek przyrobiony, albo za pomocą leyka 
papierowego obwiązanego u góry, merbazynie 
napełnia pęcherz i część rureczki, a powie- 
trze wolno nchodzi między szkłem a peche- 


rzem słabo obwiązanym: po czém pęcherz .. 


mocno się obwiązuie. Higrometr ten tak iest 
czuły, iż za zbliżeniem reki, którą, się zdaie 
być suchą, iuż znacznie opada, skoro tylko i 
cokolwiek pary padnie na ten delikatny pę- ` 
cherz, Lecz ten Higrometr nie tylkoytą swo- 
ią niezwyczayną czułością przewyższa inve, 
ale- i tém także, że podług zapewnienia Pana 
Wilsona iest porówna]ny (comparable), *z któ- , 
"róy to szacownóy własności żaden ze znanych 
I nie był szczególuićy zalecońy. 

Punkt naywiększéy wilgoci oznacza Pan 
Wilson przez zanurzenie pęcherza higrome- 
tryèziiego w wode, danéy i normalnéy tempe- 
Tatury; punkt zaś naywiększóy suchości, (Za 
wieszaiąc tenże higrometr nad kwasem siąrcza- 
nym skoncentrowanym w naczynia zamknięt 
' tém; Z resztą odległość fundamentalną mię- 

z dzy temi dwoma punktami stalemi, nafilekol- 
wiek bądź części może być peie 
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_ Piękny toiest wynalazek i użyteczny, ale 
doniesienie o nim ná ląd, „związane  iest ;z in- 
nym użytkiem ekonomicznym, które większą 
część ezytelnikow zapewnie zaymować będzie, 
atóm iest: 4 » as Saabs 

455 ud Pap pete 
Sposób wygubienia Szczurów: 


-> Pi Schweiger wydawca tego dziennika; 


«smayduigc się w Londynie,, zapytał P. Wil 


sona, okazniąc swoie zadziwienie, skądby mo- 
żna mieć ilość dostateczną potrzebnych do; te- 
80 pęcherzów?— Od łapiących szczury, odpo- 
wie mu P. Wilson — Jakoż w rzeczy samóy 
dowiedział się przytćm, że w Anglii iest klas 
sa ludzi wędruiących po całym krain, którzy 
z tego połowu żyią, wszędzie dobrze przyy- 
mowani, bo zawsze pewni swolego. zysku, tak, 
Ze dzień przybycia ich wiakie okolice, - ist 
dniem powszechućy tamże zagłady szegurów, 
które iakby  oczarowane „i wyłażą ze swoich 
kryiowek, i wpadaią w łapkę zastawiona. 
Rzad Angielski, iak go upówniał P. Wilson, 


zapłacił znaczną sumimę ieduemu wyniszozy=' 


cielowi szczurów, znakomitszemu ze swoiego 
rzemiosła, aby odkrył taiemnicę swoię, za po- 
mocą ktoréy jon te zwierzęta, w takićy mno- 
gości i tak łatwo do swoićy zwabia skrzyni — 
Pokazało się, iż całą la taiemnicą iest oleiek 


+ 


x 
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‘tminkowy” lub 'atfyżkowy, ‘którym naciera 
oswóią rękę a potóm słomę nią pociera , którą 


wkłada w łapkę na szczury. Oleiek/'ten lotny, ` 


ia 608 wśobie tak dla nich powabnego. i i tak 
ie upaia, że w wielkićy liczbie wychodzą ze 
swoich dziur, nawet wśród dnia i tłoczą się 


i ieden za, drugim do tóy słomy, zwabione iéy 


zapachem; wtenczas szybko i zręcznie, łapią- 
„Gy one, spuszcza drzwi swoićy łapki i zamy- 
«ka, skoro widzi że liczba ich dostateczna tam 


'woszła. < Często oni sobie z tych pobitych SZCZU= 
- rów robią przepaski, przewieszaigc i ie na sobie, 


iakoby, dystynktorium swego rzemiosła i z temi 
chodzą po kraiu. A iedna podobńa przepa- 
ska dostarczy potrzebnéy ilości pęcherzów do 
higrometrów, ‘o których mówiliśmy. 


Jeśli pierwszy w ynalazek iest ważnym dla 


nauk -fizycznych; "nie mnieysze także korzyści 
obiecuie nam odkryty sekret wygubienia tych 
mieznośnych burzycieli spokoynosei domowéy, 
przeciwko którym tradno było dotąd wynaleźć 


„sposobów zabezpieczenia się, zwłaszcza w nie- 


których okolicach naszego nawet krai, © zala- 


nych, možna mówić, mnóstwem tych równie ` 


snodi iak i obrzydłych zwierząt.: 
"SR: ET 


1507‘ 


Wiersz Stanisława Trembeckiego 
do Jana Maryańskiego Ko- 
wala, z powodu darowanych 

+. dla Woyska dwóch wozów w 
roku 1792. i is 


go” 
. 


Nie z pod olej błyszczących sów rk wydobyty, 

Maryafiski' w ubóstwie, pracą znakomity, 

Szukam ciebie z ‘pochwala; gdzie podłość nie bluźni, 
h Skromnóy: cnocie, świadectwo, „kładę w twoióy kuźni. 

Miiam gmachy stolicy, gdzie ciosem pokryte 

Stoia dumne Pizysieuia, pychą znamienite, 

Co gniotąc swym ciężarem powierzchowność ziemi, > 

Słupami aż pod nieba pną się Koryntskiemi, 

Te cuda świata łzami ludzkiemi lepione y 

Albo z łupów odartéy oyczyzny stawione ; 

Gmachy, co zewsząd przepych i i zbytek, osłania , 

A wspaniątością, Bożym śsiątyniom przygania ; A 
Te olbrzymićy "pomocy w narodzie znamiona , 
‘Pod któremi na bruku nędza opuszczona, ; 
„Spoczywa wśród oady zwiglądzie í sromocie, 
Na wyrzuconym zwierząt pieszczonych wymiocie. 
Ani ia was pałaców mieszkafice i bogi, 


‘Których szaty rozsiewa iasny kamień drogi; 


t = 
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Ani was szukać. będę wy. gwiazdowe. pany, 
Których ród pod imieniem Wielmożności znany. 
Niska strzecho ubógich , a mieszkanie cnoty, 
Gdzie .się pot pracowitéy wylewa roboty; 
Ciebie szukam uprzeymie, między twe ościenia, 
Przynoszę szczerych pochwał niepochlebne brzmienia, 
Minąlem tylę blasków, zamrużyłem oczy, 

Tam gdzie błyskot tysiące nocnych Świateł toczy, 
Gdzie się palą iarzące w kryształach pochodnie, 

Na ofiarę rozkoszy, a'świecą na zbrodnie. 

Byłem głuchy na owe melodyyne tony, dic 
W których się rad zatapia leniuch rozpieszczony, : 
Gdzie haustem potykaiac za zdrowie dukaty 

Huczą, zdurzeni drogim Tokaiem, Wiwaty. 

Tu muie przywiódł twóy ogień, do poziomgy. strzechy, 
Ogień, co go szumiąch rozdymnią miechy, a 
Co w spokoyhym zakącie z węglistego drzewa, 
Krwawe Żary iak z paszczy w ciemną noc wyziewa, 

Ta kołat ciężkich: młotów, pod którym stal twarda 
Jęczy, pryskaiąc ogniem i gdzie sztaba harda, 
Zgina się pod Cyklopów nachylona razy; 

Te są męztwa i pracy prawdziwe obrazy: 

Ta w*%łey toni narodu brać trzeba naukę, 
Jak wyksztalcać przez prate twardą iego ‘sztuke, 
Jak przez licznych nd Świecię przysłowiów tysiące , 
Trzeba zginać żelazo póki iest gorące. 

| Witam cię Maryański, Walkanowe plemie! i 
Co dłonią siluey] ręki diwigasz:ifota brzemie , 
Co w woynie i pokoin dla kraiu przysługi, 
Kształcisz z kruszczu twardego oręże i pługi. 


n 


Ty nebraiase Żołnierza dla kraia obrony, 

I rolnik twoią pracą rznie w skiby zagony; 
Zmiwiarz od ciebie danym 'sierpem ścina: kłosy, 
Buyna trawa. przez ciebie pada. na pokosy; : 
Przez ciebie Zyznym polem, staie się las dziki, 
Twoią ścięty siekierą : a dzielne motyki SR 
Wgłąb ziemi skamienialéy wciskając swe zęby, ` 

\. Odwieczne wywracaią i sosny i dęby. Se A 
'Tyś pomecą zaszczytem żelaznego wieku , 
Pracowity w ubóstwie cnotliwy człowieku. 

Gdy się splodzily w Świecie nieufności twory, 
Ty robisz drzwiom warowne rygle i zapory. 
Gdy brat bratu na gardło następuiąc szkodził , 
I ostrym sięgał mieczem i dzidą nas godził , 
Tyś ulegaiąc złości w szalonym zepędzie , 
Dał wprawdzie do zabóystwa tysiączne narzędzie, 
Lecz żeby mnićy brat bratu, albo nic nie szkodził, 
Tyś obu tarczą, zbroią, ‘szyszakiem przegrodził, 
Twoićy rydlem roboty sypią się te wały, 
Co od wieków spokoyne miasta zasłaniały, 
\x.< I ten, co ie przez chciwość dla łupu zdobywał, 

* Przed pociskiem się w ziemii twym rydlem ukrywał. 
A tak, co miał się pastwić nad bracią swoiemi,. X 
Igral iak dziecię w piasku, tracąc sile w ziemi. 
Stowem, wszystko ty sprawiasż dla ludzkiéy wygody, 
Ty wydrążasz kanały, ty kształcisz ogrody. 

Tam gdzie po tysiąc zbytków w zamorskićy krainie, 

* Lub po nagłe potrzeby, szybki okręt płynie, 
Wszędzie twoich rąk praca ludziom towarzyszy, 


Jednakże Świat „o tobie pachwały nie słyszy. 
p” x ; 


x 


510 


Skromny w twoićm rzemiośle , w pracy dni twe płużysz, 


A całemu twą ciężką pracą Ś: siati słożysza 

— Lecz nie tu twoićy chwały koniec Me srysnie, 
Dziś gly nasza oyczyzna W opi.kanym stanie, 
Odzywa się do synów o pomoc i wsparcie, — $ 
Gdy wielu, przy set zbytkach, obstaiąc uparcie , 


_Syci wielkich dochodów, co z ićy łósko wzięli, 


Przed ubogą swą matką skąpą dłoń. Ścisnęli; — 

Ty, co w kraiu. prócz pracy więcey nie posisdasz, 
Ty, mamiącą wymową nigdy nic nie A: 

Ty krwawym potem z dziećmi żymisz twe „ubóstwo , 
Co ci Za.lne przed laty nie dane. starostwo ; A 


| Czuły człowiecze, warte$ mitry i sckarietu, 


Tyś wpośród swéy kuZnicy szczęku i kołatu, 
Usłyszał ięki biedoty oyczyzny w potrzebie, 

„A choć o zarobiónym ledwo Żyiesz chlebie, ży ZĘ. 
Skdroś w skarbie publicznym niedostatek zoczył, 
Dwaś woży z twoiey kuZni w nasz obóz zntoczył. t 


/Wtenczas gdy my nieczuli, tracąc czas p sporach, 


Na złotem nsypanych spoczywamy worach ; 
Gdy się bierzem do płytkićy broni i puklerza, \ 
Leiem krew a nie daiem oyczyznie Halerza, 


Ty wozy na ładunki robisz twoią pracą, 


My nie daiem oyczyznie kupić prochu za co, 
Ileżeś twoią cnotą wyS$cignal, ubogi! 

Bogaczów, co nam szczęścia zalegają drogi! 

Tak się to w swoie mieysce wraca dawna cnota, 
Rzuca palzce w skromne kieruiąć się wrota, 
Schodzi z krzesel szkarłatnych, na kowadle siada, 
Z uboźszemi przebywać w lichym domku radą, ` 


X 
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Tak niegdyś przy ubogim obiedzie Dontata, (*) 
Znim piecze proste rzepy, z nim się chwałą Brata, 
Z nim pogardza bogate Samnitów ofiary; 
Tak i ty niegdy$, zacny Lycyniuszu stary, 
Przyiąłeś w swoim domu posły znamienite, 
Które zgrozą od ciebie i. wstydem okryte, 
Poznali, że smacznicysza garść grochu przy cnocie, 
Niż występne biesiady, na srebrze i złocie. 
Jakże cię, Maryański mam godnie wysławić? 
Gdzie ci posąg wśród siawy $wiatyhi wystawić? 
Tam cię wielcy nie prźyymą, bo ich ród wysoki, 
Sięga aż do Olimpu, wyżćy nad obłoki. = 
Tam Palemony dawne’ swéy oyczyzny, Syny, 
'Korwinowie, Dorsprungi, wielkie Wandeliny, 
Których świetne imiona 2 heraldycznéy sztuki, 
Orty, Centaury, Gryfy, Pogoń, Belki, Kruki. > 
Jakże cię = poczciwy człowieku pomieszeze, 
Treymaiatego w reku wielki młot i kleszcze ? 
(Lecz wdzięczność iest dla ciebie méy oyczyzny długiem, 
> Stał Cyncynnat wśród Rzymu ze zbroją i pługiem. : 
I ty móy Maryafiski, plemie Wulkanowe, 
Siegniy dawnością rodu setne wieki owe, 
Gdy wielki twóy poprzednik za ogromną Troîe, 
Kuł zrozkazu Wenery. Eneasza zbroię. .’ i 
On i Marsa w hartowno ubierał paize. 
Lecz co dalsze i w mieysou twem spory pozstrzyże, 
Wchodził on w rady bogów i w naywiększo sprawy, 
* Siedział z niemi na ławach ów Wulkan kulawy. 
P DEOS na 
(*) Kuryus Dentatus Konsul Rzymski, i Licynius, 
znani z skromności, dawnego wieku Rzymian 


+ 
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Był czasem i rybakiem, chcąc mieć prawe 'dzieci, 

Złapał ti wodza Marsa przy swéy Zonie w sieci, 

A dla pokoju niebian zstępował przez chmóry,, 

Na ziemię kuć z Cyklopy do oguistćy góry. 

Z takiego więc ód wieku pochodzą plemienia, 

Warteg mieysca ustawy a z cnoty imienia. 

Lecz nim te nieśmiertelne odbierzesz zaszczyty, 

Nim ci włożą na głowę wieniec z dębu wity, 1 

Na uczczenie twéy cnoty w miescie czaie , 

Ogłoście wszystkie kużnie to dzieło wspaniałe, . 

Naz Cyklopy! porwiycię cetnarowe mioiy, 

Niech przez Toskot powszęchny i ogromne grzmoty, 

Stynie Maryańskiego imie wśród stolice, 

Wy Polskie i Litewskie zagrzmiycie kużnice; 

Ażali tym łoskotem gdy będziecie kuli, i 

Niedolę swéy oyczyzny ucznią, nieczuli. 

Ukoią się harodu i troski i żale, | 

Gdy tacy w krain. będą rodzić się kowale, 


i W. N. do F. M. 


Dzić twoie święto. Potrzeba koniecznić 
„Wiersż iaki złożyć ku twoićy pochwale. 
Nie żrobić tego, byłoby i TRAP 
Zrobić — zuchwale: A ża 
już wiesźczek (*), co tak pięknie uwiecznił swó imie j 
Co sławie Kopernika blasku przydać zdołał ; r 
Do nieśmiertelności z sobą cię powołał, ; 
w przedziwnym iymie. SH 
1 własnemi ią sobie żapewniłeś płody; 
Przy tylu prawach możesz być spokoyny, 
Dwa iaychlubnieysze obrałeś zawody: a= 
Nauk i woyny. 
Gdyby pe kiedy świat cały i 
Zdziczały, 
Tak się wyrodzit, odmienił, 
Żeby iuż Osińskiego naywyżćy nie cenit, 
Żeby w twych rymach nie znaydowat wdzięki ; 
Nie spełzną iednak twe chęci, 
I do kościoła Pamięci ' 
Wniydżieśz z orężem w ręku: 


że 


»y z* i 
SR. pa anawa È: s 
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C) Osiński napisat wiersz do Niego wr. 1808: 


1818. i Kwiecień. BR: 3d 


a A O CAE, 


AP M > RE 
OCZ, CY 
"EMINA i ŻABA. 0 
si ‘33 Hota: iak trzcina, 
Jak wiosna świeża Ewina; 4 
Idąc przez łączkę Śpiewała, 
- Spirwśiąc kwiatki irmao: 
su Aże młoda i szczęśliwa, 
3 Podskakuigo kwiatki zrywa, 
> =! I w bukiet, sobie układa 
W tem, chcąc spocząć gdy usiada ; 
AŻ przed oczy i A 
Żaba skoczy. j 
` Zlekty się obje. 


x 
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Emina sobie 
A Żaba sobie 2 eos) wiecéy Żaba, =^ 
Bo chociaż była i stara i słaba, 
Jak młoda w wielkich skokach do bagniska wpada, 


Tak strasznie wrżeszcząc, e na skrzek ićy trwogi, 


Przez różne drogi i 
Skacząc i płynąc iak która. zdała, - 
Zbiera się Żabiąt grołnada p: 
A gdy ią obstąpiły iuż wszystkie do kota, 
Z trudnością oddychaiąc rzecze, Żebsko stare: ; 
p Straszną widz: atom ENOBPRĘ ZE 


| Ludwik Kropiitsk. 


x 
#4 È si 


B A Y KA 
OSET i FIOŁEK. 


Wiesz za co mię tak lubią, a od ciebie stronią ? 

| Myślący zawsze .po prostu, 

, j Rzecze fiolek do ostu: ` 
Ty odpychasz kolcami, a ia nęcę wonią. 
Smieie się ztwoićy woni, gardzę twemi wdzięki; ` 

„Kochanym ia być nie chcę : 
Mnie boiaźń ` którą wzbudzam nieustannie techce ż 
Dla mnie same cierpieńia, i bóle i ięki. 
To ma rozkosz; odpowie oset w gniewie dziki, 
I wszystkie podłe Chwasty wydały okrzyki. 


Gdyby prawda podchlebstwa 2 téy wygnałą z: 
Złymby się gda zrobił, a dobrzy ponent, 


y i ; Gaudzieki, 
4 5 RET. ` 
: SATIRO + PUEA ; 
i 33% 


0 Romantyczności i Klassyczności, 
tudzież o duchu poezyi Polskićy. 
| (Dalszy ciąg.) 


l 
z 


* Jai (iak mówi Krasicki) Horacyusz i Wir- 
| giliusz nie $mieli sobie zadawać pytania, co 
iest poezya; trudno niemniéy dać ogólną de- 
finicya, co iest Romantyczność? > 
( Jedni chcą rozumieć pod tém słowem, 
odstąpienie od. wszelkich przepisów, na któ- 
rych gruntuie się klassyczność; dr ulicy zowią 
ią sztuką obudzańia tęschnych uczuć Jub ' 
przerażenia; inni chcą mieć w niéy malowa- 
mie prostéy natury; u wielu, iest ona duchem > 
Rycerstwa i Chrześciiaństwa śugdńich wieków; . 
niektórzy uważaią ią iako igraszkę niczém 
nieograniczaigcéy sig imaginacyi, w którćy . 
nadzwyczayne istoty, czary, duchy niebieskie, ` 
lub piekielne, łudzą i przerazaią i t. d. ; 
"Według niemieckich pisarzów, słowo Ro- 
mantyczność pochodzić może lub od Trouba- 
(dourów, którzy w tak zwanym Romańskim ię- 
zyku złacińskiego i staroniemieckiego ziuzo- 
nym, rycerskie spiewali przygody, lub od da- 
mek hiszpańskich Romance zwanych, w któ. 


G 
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rych przez stosunki woienne z Arabami, styl 


„oryentany z duchem Rycerstwa i Chuzesci+ 


iaństwa był. połączony. i È 


Z tego atoli oznaczenia wyrazu nie mos 
žna przypuścić, ażeby to, co romantyczne. 
sprawia wrażenie, iedynie dó średnich wieków 
należało, gdy dawna Skandynawska mitologia, 
gdy Ossyan, Shakespeare (którego geniusz iak 
swój. wiek malować umial), tak się do czasów 
Rzymskich unosił, gdy nakoniec i pieśni rów 
Żnych ludów, i malowanie obywatelskiego ży= 
cia w naszym wieku, są dla nas romanty= 
cznemi. 

Wszystkie wieki i narody różniły: się swo= 
ią poezyą, Niektóre znich sprawiaią to nezu= 
cie, które teraz, po wynalezieniu tego słowa, 
romantycznóćm zowiemy; zaczém wyszczegól- 
nię: które poezye i wiakim rodzaiu są dla nas 
romantycznemmi. Obaczmy co*iest czucie roe 
mantyczne , bez względu na to, skąd to słowo 
pochodzi. 

, Wszystko co z $rzeszłości niewinność, 
swobodę, zapał, złętych, patryarchalnych, 
rycerskich wieków przypomina, gdzie zapał 
nie rachuba w czynach, prostota nie sztuka w 
piękności się maluie, sprawia na nas romauty-' 
czne wrażenie, którego cechą iest miły. smu- 
tek iak. mgła towarzyszka iesieni, bo tylko ux 
czucia wspomnień i tęschnoty obudzać može; 
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Piękności romantyczne są wyłącznie dla sere? 
tkliwych i dla umysłu naturę i ducha wieków” 
7-badaiącego. Kto nie śledząc ducha narodu, ie- 


ge religii, i nie chcący się postawić: na iego 
ziemi, będzie chciał sądzić o iego poezyi, we- 
dług gustu z wychowania przyiętego, walił 
sztuki poezyi klassycznéy, nie znaydzie nigdy 


klucza do iéy taiemnic, wszystkie piękności, 
będą mu obce, prostota płaskością, obrazy dzikie, 


porównania niesforne, i myśli niezrozumiałe. 


W czyióm sercu obraz „nalury i prostoty: nie' 
. obudza rozrzewnienia, teschnot i wspomnień ; 


miłości wszystkiego; kto nie chce się postawić 
w sercu człowieka każdego wieku i stanu, a- 


by znim dzielił niewinność, teschnoty, smu- 


tek, wesele, dla tego obcą iest romantyczność, 
wszystko zwać będzie albo dziecinném, albo 
* gustem zepsutym. Do klassyczności potrzeba 
mieć wiecéy udoskonałóny gust, do romaqnty- 


czności więcóy udoskonalone czucie. Pierwszy 


nabywamy wychowaniem, drugie zaszezepione 
iest w serca każdego. Tato może iedyna iest 
obawiana metafizyka i mistyczność romanty- 
czności, jaką iéy niektórzy chcą przypisywać, 
licząc do niéy płody głów zapalonych, samych 
siebie pierozumiejących , „obrażaiących "zdrowy 
rozsądek i światło gnębiących. Jaśnieyszy o- 
braz tego romantycznego czucia LÀ ica mo- 
Ze podobieństwo, którego się użyć odwazamy 
upraszaiąc łaskawego czytelnika o cierpliwość, 


ri 
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aby z calości. „dopiero chciał sąd” ié o dążeniu 


. 


: tego pisma, z / i 

Czlowiek w swobodzie, prostocie i szcze= 
rości zuiodocianego wieku, w swobodnych sko- 
kach nieliczone pomija godziny; `w gorące 


dłonie chcialby: obiąć, ukochać całą naturę ,, 
wszystk piękne uderza go, wszystko niepoie- 
tym sposobem działa ua niego, lak iak on 
w oczach  starszyc h iest powabnym, i sam: 
tylko“ nie zastanawia- siè nad sobą, ani umie 
się cenić. Męz i wiek iego iaż n leży do to- 
warzystwa, iuż mu czynnym być rozkazuiex 
Uczuciom żywym. nadzielom nieogarniony m, 
męzka sila wytyka umiarkowanie i granice. 
Kolo, iakie sobie wykreśla, zahacza z ogni- 
wem całego towarzystwa, które jak iu wię- 
céy na viego działa, tak on, więcóy niém się 
zaymować przywyka. Bada on iuz, 'czóm i iak 
skutecznie na towarzystwo działać może. Roz 
sądek i doświadczenie, każe mu. wybierać, 

wybór oddziela naypięknieysze i naylepsze, 
które sztuka: tak. ;wydoskonalona, aby wybór 
przedstawiony był ogólnie przyigtym i sku- 
tkuiącym. Nadchodzi wiek późnieyszy : im 
. daléy w lata, tym, więcóy wspomnień i uronio- 
nych nadziei. spomnienią w późnym wie. ` 
ku, są zwierojadłam tęschnot młodzieńca. Tę- 
sçhuota, która ścigała go za nadzieią, tą sa- 
mą drogą wrąca 80 późnićy z za enia 
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Wspomnienia młodości milsze sa nad cały ciąg 
pamięci późnieyszego życia. Podobnie w na- 
turze póranek i wieczór ięst nayprzyiemniey- 
szy. Pogoda iesienna przypomina wesołość. 
wiosny; ale iaż przy żółtych liściach, wieczoi- 
ne żorze, przywodzi na myśl ranny stróy iu- 
trzenki, ale to, nie otwiera iuż bram utę- 
„schnionemu słońcu, lecz zamyka ie za sobą. 
Pada rosa na kwiaty, ale iuż to nie iest rosa 
poranna, po którćy pączek się rozwiia, łzy 
` wspomnień, nie są łzami tęschnóy nadziei. Ta- 
ka iest kolóy człowieka i natury, taka zdaie 
się być wytchniętą ludom i poezyi, bo wszy- 
stko w naturze iest sobie podobne i nic nie za- 
wisło samo od siebie. Wszystkich ludów do- 
chodzi pamięć swobodnego w stanie natury 
Życia, nim się w znaczne połączyli towarzy- 
"stwa, nim się w naród złączyli i kray rozsze- 
rzyli. Byłto stan patryarchalny, pasterski i 
rycerski. Cnota nie miała nazwiską ale żyła 
wszędzie, było czucie poezyi, ale nie było ści- 
słych umówionych ióy prawideł. Prostotą wy- . 
- rażał się człowiek, bliższy siebie, przy wiązań- 
szy do natury, iasniéy siebie, Zywiéy naturę 
wyfazal, a w tém, nie miał wcale na myślitóy | 
piękności, iaką my teraz wnim upatruiemy. 
Czóm dla późnego wieku iest wspomnienie 
swobodnéy młodości , tém iest teraz dla nas 
wspomnienie tych wieków pierwiastkowych 
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ezlowieczeristwa. 'Toćto pełne taiemnic wspo- 


mnienie, tylko poetycznie nam się obiawiać 


mogące, iakby do rodzinnéy zagrody  pier- 
wszych oyców naszych, | iest dla nas romanty= 


czném. Takiemj są poezye ztych wieków nam ` 


pozostałe, które iednak tym swobodnym i po- 
bożnym ladom, inne, bo proste dyktowało 
uczucie. Zywy obraz tego widziemy w serde- 
eznéy mowie muzyki. Piosnka wesoła, którą 


niewinny i pełen ieszcze nadziei nucił mło- 
dzieniec, inne wcale sprawia na nim wraże ` 


nie, gdy ią w późnieyszym wieku usłyszy, 
iest ona nayprzyiemnieysza dla niego, ale ra- 


zem smutna i tęschną, Otóż iest pierwsza - 


romantyczność, nie tak z ducha swojego cza- 
su, iak ze stanu naszego wieku wypływaiąca, 


nie pisana przez twórców swoich romanty- 


cznie, ale tak przez nas poymowana. Jako w 
czasach maydawnieyszych, naywigcéy przy- 
szłością się zaymowano przez proroków i 
wieszczów, tak w naszych poetyczne uczucia 
do przeszłości nayodlegleyszéy 4 tęschną roz 
koszą unosić się lubią., 

W narodach wielkich i oświeconych, tak 
iak każdy mnićy naturze był bliski, iak to- 
warzystwo było wigcéy iego przedmiotem, tak 
więcćy potrzebował sztuki; im bardziéy był 
ód natury daleki, sztuki użyć musiał, ażeby 
wafił do poięcia i skłonności tych, którym 


} 


r 


"08% Lime 
"chciał się podobać, i to, zwać możha poezyą 
towarzyską udoskonalonego, smaku, o kióróy, 
iako o klassyeziose: mówiliśmy wyżćy. *Poe- 
zya ta zdaje się nieiako przedzielać dwa rodza- 
ie romantyczność i. W pierwszym żyła ona 
X bez imienia," czuł każdy naturę, i iako mło- 
dzian ią obiawiał; w drugim rodzaiu tera- 
źgieyszóy, iimiemy czuć piękności tóyże natu- 
Sry, iak lata piofziefipse gdy sa od nas da-, 
lekie.” \ 

My wwieku naszym zaięci REKE 
tak. koniecznergi naszéy cywiliżacyi, zniewą< 
“lani do stosunków oboiętnych dla naszego u- 

- czucia, im dalsi od natury, tym żywićy po- 
rywa nas tęschność do nićy, tym więcćy czu- 
iemy ićy wdzięki, im. rzadzóy , rozważać: ią 
możemy. Rozszerzone i tyle wypracowana 
dzicie narodów, w poezyi, we wszystkich kun- 
sztąch, i w ruinach zawsze nam przypomina 
pe, muszą nas z naszéy rzeonywiatogei do u- 


płynionych wieków unosić. Poezya, która: 


przez tak długi przeciąg czasu tylko do nay- 
ulubieńszych swoich krain, Grecyi i Rzymu, 
umiala nas ‘prowadzié, ciaglém naśladowa- 


niem, powtarzaniem się, ścisłością sztuki, któw 


ra iuz nie zapęd imaginacyi miarkowaé ale 
brak iéy zastąpić usiłowała, musiała nakoniec 
szukać żywioła -w krainach z płodów swoich 
mnićy ogołoconych, RANĄ więcóy wol- 
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nych, a których pieśni bliżey czncia naszego. 


,daleni prawie od wszystkiego co religiyne ` 


‘‘ezticie czarować mogło, przywiedzeni naukami 


4 


do saméy rzeczywistosci, do machunzy, wśród 
których swoboda imaginacyi przy iłamioną być 


musiała ; wszystko to utęschniło ` nas do da- ` 


wnéy niewinności, swobody, stanu natury, 
i czuiemy potrzebę, ażeby filozofiia była wię= 
cóy reliziyną, poezya filozoficznieyszą pię- 
kność PPN i prawda pięknieyszą. 


Trzy śmiem uważać epoki, do których“ 


romantycznie unosi się czucie. każdego, iako 
człowieka, obywatela i chrześcianiina. Pier- 
wszą iest nayodlegleysza starożytność, ów po- 
czątek ' ‘rodu ludzkiego, gdzie wdzięciadyćm 
umysłach tak blisko obiawiała się. opieka poz 
‘wszechnego oyca. Teschniemy do tych za 
gród, iakby do naszego rodzinnego domu, na 
których , tych pierwszych oyców naszych ide- 
alnie sobie wyobrażamy. Równie świętą iest 
dla człęnka każdego narodu, acz późnieyszą 
starożytność, to iest: pierwsi żałożyciele, ry- 
cerze naszćy krainy. Zywióy oni przedsta- 
wiaią się wyobrażeniu naszemu, bo po ich śla= 
dach . chodziemy, bo ich siedłiska w pozosta- 


* 


; ‘ dotykać muszą. Filozofii zeszłego wieku od- ! 


# 


łych zgaduiemy. ruinach, bo ich czyny i oby- — 


| czaie poetycznemi są dla nas. 'Trzecią epoką 
są początki chrześciaństwa, iako moralne og- 


f 


` 


i “all 
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‘ rodzenie sig nasze, któte nas wywyższyłó, 


We wszystkich tych epokach był pełen lud 
mlodzienezéy fantazyi, pamięć ich przeto, . 
tylko nam się w poezyi przedstawiać może, 
jakoż wmiéy prawię nas doszła. W kaZdéy- 
właściwe panowało uczucie i poświęcenie się, 


którego pamięć świętą być nam powinna. 


W czasach patryarchalnych, nie upatrauiemy 
innóy żądzy szczęścia i chwały, iak tylko aby 
naylicznieysze potomstwo błogosławionóćm by- 
ło, wszystko temu poświęcano uczuciu. Świę- 


tą iest dla każdego pamięć początku swoiego 
narodu, kiedy rycerze, dla rozszerzenia i bro. 


nienia siedłisk następnych pokoleń, trudy i 
Życie poświęcali. 'Uderzaiącym iest nakoniec 
zapał i poświęcenie się wyznawców, azęczen- 
ników i rycerzów chrześciiaństwa, z iakiém 
czcząc i ustalaiąc świętość religii, wszystko do- 
czesne iéy umieli ponieść. w ofierze, Sfiga 
|. Greccy i późnieysi poeci, chcąc wyo= 
brazić błogi stan niewinności i pokoiu, w któ 


rym żyć mógł pierwszy ród ludzki, przedsta 


wili nam go w swobodnóm pasterskićm Życiu, 


naznaczyli mu czas przed cywilizacya, i w 


bliskości bogów obiawiaiących się na ziemi. 


"Nie było prawie poety, któryby się nie prze- 


nosił do tego wieku, ale po '[zokrycie, iakże 
wszystkim trudno było uczynić zadość wyo- 


breżeniu, iakie o tymi. błogim stanie zupełnego 


+ 
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szczęścia w ograniczeniu tworzemy sobie? Dla 
tego; zbyt małą liczbę czytelników znayduie 
teraz ten rodzay poezyi. Zupełnie Arkadyy- 
skim być powinien pasterzem, kto na te bio: 
ga ziemię przenieść nas pragnie. Musi on 
się wyrzec wszelkiéy poetyckiéy próżności, 
powinien być naturą samą, tak dalece, ażeby 
nie zdawał się starać o naturalność. Potrzeba 
mu zapomnićć zupełnie o wicku w którym 
Żyie, a wstąpienie do téy czarownóy „krainy, 
żadną nowością nie powinno go uderzać, 


szystko musi mu być zwyczayne; szczęścia, 


swoiego, piękności natury, nie może wychwalać 
pasterz, w ezyleluiku ou tylko przez swóy 
stan te uczucia obudzać powinien, iako dzie- 
‘ cię, którego wiek szczęśliwy, sami tylko star» 
si oceniać umieią. Poezya takowa, ‘iestto sen 
naydelikatnieyszy, instrument, którego ieden 
ton fałszywy, całe omamienie zniweczy, » 
Piękności natury mogą nas przenieść do 
obrazów natury slotego wieku, ale zbyt iuż 
iest trudno przenieść się w stau iego pasterzję 
Z gór Alpeyskich mógł uwielbiany Gesner 
przenieść się do gaiów Arkadyyskich, ale nie 


„postawił się wstanię ich niewinności. W ` 
wychwalaniu natury wszędzie przebiia się te= 


,goczesny poeta, samo naypięknieysze oddanie 
ićy obrazów psuje omamienie. Gesner zdawał 
się podrożować do Arkadyi, ale nie zastał ićy 
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do Hi 
pasterzy, iako obcy, unosił się tam nad' 
ićy pięknością. Wychwalano go, iż on pier- 
wszy wprowadził do ldylli moralność, ale. 
tém samém chybił prawdy IÎdylli. > Równie 
nasze cnoty iak występki nie były znane tym 
niewinnym pasterzom. W sielankach, w któ- 
rych malowano szczęście wieśniaków w ogra=, 
niczenin, łatwióy można było zbliżyć się do 
prawdy; ale iak pasterzom złotego wieku naa 
dawono uczucia i wyobrażenia naszych cza- 
sów, tak wieśniaków zbyt łączono $ pasterza- 
mi i bogami Arkadyyskiemi. Przeto Idylla, 
acz w najszczęśliwszy stan człowieka.myśl u= 
nosząca, chociaż z wszelkiemi wdzigkami wy= 
stawiona, utraca swą wartość, bo prawdę 
straciła ` m; | | waży 
Pięknieysze, bo prawdziwsze wyobrażenie 
pierwotnego siana człowieczeństwa, dać nam 
mośą  poezye ‘Hebrayskie. Nie masz może 
pięknieyszegyo uniesienia myśli, iak do pier=. 
wszego człowieka ua ziemi, iego stanu szczę< 
śliwości kupełnćy, pierwszéy na ziemi milości, 
pierwszych lez, pierwszego zabóystwa it. de 
Do pierwszych bogobaynych rodzin, których 
pokoleń rozproszyć się mających cały okrąg 
ziemski oczękiwał w milczeniu, do pierwszych 
praw, czci religiynéy, na iaką się wdzięczne 
stworzenie ku Twórcy. zdobyć umiało, do 
ladu, którego oycom Bóg się obiawiał, który 


o 
` 


Boga swego zawsze z imieniem oyców wspomi- 
nal i od Boga nazywał się wybranym Miłość 
ku Bogu, ufuość z dziecinnóm poddaniem się 
iego opiece, miłość ku potomstwu, . wszystkie 
inne uczucia przewyższająca, pasterze oyco= 
wie królów, szczera prostota w opówiadaniu, 
luba poezya w malowaniu, spokoynie ale wy- 
soko wzbijaiąca się imaginacya w milości ku 
Bogu i rozważaniu dzieł iego, wszystko to 'sta- 
wia poezya Hebrayską w wyższem znaczeniu . 
u ludu swoiego, niżeli u ludów pogańskich, 
gdzie nie poęzya dla Boga, ale bogowie dla niéy 


Muzyki, gdzie nie królowie, iako słudzy wspie= 


rani od Boga, podnosili głos przy arfach Ido 
nieba za wybranym ludem, ale gdzie pienia 
były narzędziem pochlebstwa możnym. Od- 
głosy bymnow króła Izraelu, przez długie wie- 
ki brzmią ieszcze po świątyniach, “okręgu 
ziemskiego , nie ustępuiąc niczemu, co późnióy 
chrześciiaństwo “i oświecenie mogło w rifna ro- 


| dzaiu utworzyć. f 


Innych wschodnich parodów znamionuia 


"się porzye gorącą imaginacyą iak ich niebo, i 
mistycznością iak ich religiyne obrządki. — 


Poczye Indyyskie noszą pięlno łagodnćy, rów 
wnie do duszy iak do' zmysłów mówiącóy re- 
ligii. — Sacontala, naypięknieysza z płodów 
dramatycznych Kalidasa, którego tlómacz 
angielski Jones Shakespeare ludyyskim na» 


, 
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zywa, dowodzi stopnia oświecenia wieku swó+ 
iego, takie dramatyczne płody posiadaiącego. 
Łagodność obyczaiów, przyjemna poezya, pro- 
stota piest ićy cechą tak rzadką u wschodnich 
poetów. Wukładzie swoim różna od Greckich 
i Angielskich dramatów, nie ustepuie żadnóy 
w piękności dykc yii delikatności uczucia. 


i Półnóc posiada w starożytności swoióy 


X 


Edde i Ossjana. W poezyi Skandynawskiéy 
widzićć się daie surowość obyczaiów okro= 
pnych, iak natura północna, srogość bogów 
równa dzikości ich rycerzów. Prostota iednak 
‘poezyi, głębokie allegoryić mitologii, unoszą 
myśli w wieki odlegléy starożytności. 
Północny Ossyan podzielił berło poezyi 
z Homerem.. Zdaie się, że Dyanna po górach 
i skałach poluiąca, podzieliła z bratem swoim 
poezya, tak iak oświatę dnia i nocy, Ze iak 


tamten Homera, ona Ossyana natchnęła. Przy- 


| iemne, smutkiem napełniaiące obrazy iego 


"dak noc, niosą ieszeze cechę kobiecéy łago- 
‘dnosci i wdzięków, we łzach nawet przyie- 


želi śmiało porywa za sobą słuchacza do 
Olimpu; drugi, iak xiężyc, łagodne nad - 


mnéy, Jak noc pogodna ze dniem, walczy 
Homer 4 Ossyanem o piękności. Jeżeli pier» 
wszy iak słońce, budzi, ożywia całą naturę, 
i w jasnych barwach poznać ią daie, iee 


uśpioną, cichą ziemią rozlewaiąc światło , 


spra- 
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$prawia iak noc, rozkosżie wrażenia; iak we 
nocy, oko niepewne ; błąka się po tetwo roz! 
poznanych drzewach ; zwaliskach ; górach , iait: 
doliny nikną w ciemności, 'a'szcżyty ' skał wi 
obłokach, tak pedzel Ossyana, przy łagodnym 
cieniu nocy zdaie ‘sie zza mgły uśpioną w 
rozległości .swoiéy malować nature. Poezyai 
iegó iest wolna iak wiatr, iz chmurami ku moż. 


' według fantazyi trącaiący o zawiesżone strony 
i: z tonami mnićy porządnemi ale pelnemi 
wrażeńia; gubiący się w przestrzeniach. Noc: 
_Ossyana, tak małó jest okropną; iak: groby r 
jego rycerzów. Te tak blisko ziemię okrążą=" 
iqce obłoki, na: których duchy woiowników; 
| jeszcze unoszą swe tarcze, ieszcze Bardy brza- 
kaia,' bliżćy żyiących łączą z cieniami przódź* 
ków, niż odległe za Stykem Elizeyskie rówui= 
ny; przyiemnieysze są, niżeli  ubóstwienie 
Herkulesa i gwiażdy Kastorae i Pollaxa: O=- 
kropne mordy na błoniach Pryama; walki 
ciała, z którego się dusza wydziera , nie przes! 
ràZaig w Ossyanie, miłość i luba poezya- 
wszędzie śmierci iest towarzyszką. Głos śtro= 


rzu przepływaiący, wydaić ona głos iak wiati: ` 


ny Barda, lub pieśni kochanki razem z dus j 


„chem ulataiący, niesie za nim pochwałę, roz= 


nbsi patnięć; drugą, Świetnieyszą życia pöľřoa- 


wę. Duch wiernéy kochanki pośpiesza za ży= 
bieni swoiegó. rycerza, a towarzyszki za jeleż 
. 1818. 4wiecień. T, X; 34 


` 
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niem zapędzone ,, napotykaiąc zwłoki kochan=- 
ków, płaczą tylko że dwie dusze ulecialy od 
sich, i uwielbiaiąc sławę rycerza, wierności 
kochanki, zgaduią ich pobyt na przemiiaią- 
cych obłokach. Mgłą pokryte brzegi Mor- 
wenu, odłączone zdaią sig być od reszty świa> 
„ta; lud cbłokami oddzielony od Bogów, który 
sam ieden w swéy poezyi wyobrażeń o nich 
nie widział, rycerze samotni o miłości i. ry-. 
cerstwie tylko zadumani, brzękiem tylko tar- \ 
czy lub arfy przebudzani, opuszczone zamki, 
mogiłami nasterczone pagórki, wszystko to 
posępućy poezji czarownym kraiem być sig, 
wydaie. 

Poezya średniego Kasi: oka: 
dla nas, czerpaną była z dwóch źródeł: chrze- - 
ściiaństwa i rycerstwa. 

„  Cbrześciaństwo inną postać światu nada- 
ło, inne uczucia obudziło w człowieku. Wszy- 
stkie przyjemne, mary, iakiemi ‘mitologiia, oto- 
` ezyla ziemię, spełzły nagle, a óko ludzkie .zo0- 
bać zyło niezmierność swiata, i zgadywało pa- 
na nieskończoności, Tęschnota, owa wróżba 
wieczności, pory wała duszę, depcząc wszy- 
stko doczesne, imagivacya w niezmiernosci, 
w nieskończoności gubiło się czucie, i im wy- 
Zéy mogi człowiek myślą dosięgać, tym niżóy 
czuł się na ziemi. Ale jakkolwiek. z wszy+ 
stkich lubych marzeń -umysł przebudzony,, 
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zdawał się weytpętrzny pokóy utracac; iedna< 
kowoż pociecha i otucha została się sercu, 
Królowa niebios, niegdyś ziemianka, opatr uią= 
ea potrzeby, i opiekunka dusz niewinnych , i 
cnotliwi śniertelni w wiecznéy chwale i'szczę= 
śliwości patronami zostawionych bliźnich bę- 


‘dagy, braterska miłość tyle boskićm prawem. 


zalecana; iedyne możę, i nierozdzielne grani= 


ce ziemskićy szczęśliwości wiara; nadzieia i 


miłość; oto religiia, która ludzi rodzinnie. 
łączy, i iako matka do oycowskiego domu w 
przyszłości sposobi. Prostota ewangelii; wiele, 
kie prawdy dla każdego stanu i wieku zawie 
raiąca, przykład Boga człowieka cierpiącego 
z miłości kü rodowi ludzkiemu, ód pasterzy, 
zaczynaiącego nauki; maiące być źródłem o- 


„świecenia żiemi ; miłość ludzi w miłości Boga 


poymowana, innego ducha musiała nadać po- 
ezyi chrześciańskićy. — Nie dla nas iuZ są pie< 


«śni tych wieków, ale ieżeli się zechcemy zwró- 
cić do czucia ówczesnego; poznamy iak ona `` 


bloga, iak była pożyteczną. 

; Chrześciiaństwo ponizane w początkach 
soich; tym gorliwszych bo ukrytych miało 
wyżnawców, Pustelnikom opiszeżaiącym dla 
Boga wszystko doczesne; iycerżom dla Boga 
tylko walczącym ; cierpiącym prześladowanie 


| w.więzieniach , wszędzie nabóżna poezyà towa= 


tżyszyła, unosząc duszę 2 poriiżenia do niebd; 
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ź doczesnych nieszczęść do szezęśliwości Wies 
cznióy. Ona wszystkie chwile samotności sło= 
dziła, wszystkie usypiała tęschnoty. Chwała . 
była bóstwem rycerzów pogańskich, miłość 
bóstwem pasterzów, tu Bóg wszędzie natchnie- 
niem i celem był póezyi. Z czasem, po od" 
‘sfonieniu wielkości Boga zdimiony ćzłowiek ; 
więcóy się bać niż kochać go umiał. Piekło: 
wigcéy. niżeli nięboy złe duchy częścićy niż 
anioły obiawiały się we Śnie. ‘ „Wprzyszłości 
więcóy obawiano się kary” niż przeczuwanó: 
„nagrody. Zycie było walką przeciw piekła „| 
ofiarą dla przyszłości. Pamięć przodków mid 
iak u Homera i Ossyana blikan się, ale* 
Jękliwa imagiuacya , tworzyła Z mich ' nocńne* 
widma, nad ktore nic okropnieyszego "nie u- 
tworzyła. Samotność, pustynie, 'klasztortie* 
mury, do iakich PROYSUZA PSRSZEOW twi 
których niewinność iuz prawie w grobie” zam= 
kuięta, tęschna, długo śmierci oczekiwała ; 
powinności religiyne, całegó serca, umysła 
wszystkich lat potrzebuiące, -Psępne* świątye 
nie, obraz Boga ranionego w cierniowóy ko- 
ronić, matki z tkwiącym mieczem w bolesném 
łonie, węczeństwa wyznawców, krzyże po póz 
lach rozstawione, pońmiki cierpiącego zbawia 
Gela: iakże to w szystko mtógło zośtawić śmier= 
teln' ków. w swobodyćy wesołtśći „ Wiley iias 
| ginacyi: + Piet piękna konwalsyysyni* -słaboć 
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‘$ciom.. seriali : którą, i imaginacya w wyso= 


kim stopniu obłąkać może, iak z tego powodu i 
dala starożytnym mnięmanie, iż ma związki 
z irta, BCH zkąd SAEN: RCA 
u ludu Apita i tak ah widkkch dla téy- 
Ze saméy, słabości; przypisywano iéy. związki 
z złemi duchami , zkąd powstały czarownice, 
względem . których cięmność i okrucieństwo 
da nay wyższego dochodziły stopnia, Nędzui 


` malarze . w postaci starych kobiet „malowali 
ezarownięe ,. a zabobonności dość, było nay- 


mięyszych „pozorów «do odkrycia wionych, 
Czyiakolwiek. wiadomość, fizyki, bywała CzĘ- 
stokroć cudem lub czarodzieystwem. 
Zapał „religiyny tak wysoko . „posunięty, 
przeszedł nakowiec w obrządki, w powierzcho- 
mość, a prawdziwy ogień miłości Boga roz- 
szedł. się z dymem kadzidła. Sledzenie wiel 
kości. "Twórcy, nauki, moralności, zakończy” 
ty. się ua drobnostkach teologicznych, na’ 0- 
fiarach, pielgrzymkach it. d. Cóż, w takiņ 
stanie „mniemać o obyczajach o skłonnościach 
możnych, 0 owéy feudalnosci ? Niedołężność 
wladnacych, pozwalala stawiać ao zam- 
ki po kraiu, na których zakładała bezpieczeń- 
stwo od nieprzyiąciół , a które tyle miąszały 
pybliczną - spokoyność. Woyska bez żołdu 
żyły > bij okolicz dobrze obwarowany 


, 


# 


/ 
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zamek, był powodem nieprzyiacielowi do wy- 


stawienia drugiego, a każde oddalenie się z 


| niego było napaścią. Głuche ruiny tych mu- 
` rów, ślady więzień wskazuiące, domyślać się 


deszcze daią przerażonemu wędrowcowi, taie- 
mnych zbrodni, iakich się przemoc i dzikość 
dopuścić mogła. Potrzeba i rozpustą kazała na- 
padać podróżnych, tłumiłą handel. Wszelkie 
‘przyiemnosci towarzystwa ludzkiego zerwane, 


wszelka sposobność do łączenia się odcięta. Tak 


to długi przeciąg lat, poświęcenia się i ciemno- 
ty kosztowało wywyższające człowieka chrześci- 
faristwo z prawdziwem światłem złączone, takie 
czasy poprzedziły rycerstwo i Troubądourów. 
Rycerstwo równać się może więkom boha- 
tyrskim Greków. 'Odgrzebana pamięć pzygód 
„ rycerskich, bogoboyności, żądzy do sławy, 
uczuć honoru, iest dla nas romantyczną, tak 
iak poetycznemi były dla Greków baięczne 
© rycerzach podania. Krucyaty przypominaią 


wyprawę Argonautów, lubo téy co do sku- 


tków, z tamtemi w porównanie nawet postawić 
nie można. Obrona, niewinności ,. oczyszczą- 


nie ziemi z potworów, rycerze z pełności CZU- , 


cia nie rachuby działający, sławę nie na za- 
szczytach, ale ną osobliwości przygód zakła- 
daiący, były to iednakie zorza poprzedzające 
oświatę starożytności i naszych wieków. Ry- 


5 terskiego potrzeba było zapału, ażeby się i 


535 


przedrzóć ze światłem z tak okropnych cies 
mnosci, w które nieszczęśliwa i ponizona Eu= 
ropa pogrążoną była. Gwałtami praw goscin=. 
ności, niewiarą, okrucieństwem oburzone ser=. 
ca szlachetwieyszćy młodzieży. uczuły potrze» 
bę, ażeby z wszelkiém poświęceniem sig; bro- 
nić uciśnioną niewinnosé , karać bięspirawiadliie 
we napaści, mścić się niewiary mieczem i 
pogardą, czcić święte gościnńości prawa dla 
samych nawet nieprzyiaciół, zgoła wysokióm 
o honorze wyobrażeniem zaszczepić wszystko% 
g czego” ua czasy późnieysze, wypłynęła grzęe 
ezność, porządek, uległość prawom, i wszel- 
kie towarzyskie przymioty. Szlachetne czyny 
tych rycerzów, tyle nad swóy: wiek wzniosłe, 
zapał do przygód i sławy, miłość religiynie 
poięta, na którą przez szłachetną odwagę trze= 
ba było zasłużyć, tyle poświęcenia co przyiaźń 
niegdyś u Greków wymagaiąca, imaginacya 
zawsze nadzwyczaynemi zdarzeniami , istotami 
dobremi lub,złemi, duchami, zapełniona, sa- 
amotne grody, ciemne lasy, zakony, pustelni- 
ctwa, były obfitém źródłem rycerskiéy me 
lancholicznóy poezyi. ` 
Zbroynym rycerzom na pomoc wyszli 
więc Troubadourowie, iako Heroldowie świa- 
tla, rozpędzać ciemności. Płeć piękna, która 
lak długo była powedem okrucieństw, niemo- 
ralności , nieszczęśliwa ofiara przemocy, alba 


` 
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pustyń klasztornych , ‘wystawiona przez Trou- 
badourów, zwróciła nagle rycerstwo do łago+ 
dzenia obyczaiów, znania wartości prawdzi 
wóy, sławy i miłości, "Troubadourowie kwi- 
inęli w środku .13g0. wieku i blisko przez 
300 lat należeli dò nich rycerze, panowie ; nat 
wet kapłani. 'Tenże prawie czas trwała rys 
cexrstwo. "Tak rycerz, iak Troubadour miał 
swoię damę, do któróy wszelkie iego myśli 
zmierzały. Ten orężem, ten lutnią wsławiał 
iéy wdzięki. Bóg, honor kobiéty; były obu 
natchnieniem, temi słowami brzmiały lutnie, 

demi zdobiły się puklerze. Siła piękności i 

odwagi łączyła się /na wytępienie dzikości, i 

giewnoty. Rycerze wyprawianiem turnieiów; 

Troubadourowie pieśniami rozweselali ponus 

‘rosé zamków;n)Poezye tych ; wieków są ros 
miantycznością: dla Francyi, różnią się one od 

innych współczesnych , sentymentalnością. 4 

starannością: w ozdobach (08: żw.ppdetocie zaś 

fé BUDUJE tea cir l AR ibadob 

tt r, 

e Js Umieszeza. się, tu w oryginale, dla. sia pigkuo_ 
Ści i mocy ięzyka, Sonet z tego wieku przez 
Troubadouraj Jordi ułożony, który Potrarcha , 
sto dat) przeszło po nim żyjący, KMK 
102 i 104 naśladował. 


I 


i Mals è plizer que: dins moun cor gentisse, 
Quara yeù voli è piéy noun voli pas, 


t 


wikłowania czerstwém: natury, ustępnią i innym, 


W końcu PoE śoikowozmniężię ‘iako 


` 
i 


Oboiciam sie. FREGA moie tłómaczenię. tegoż PROG, 


| S'amour | non siés dequè donaque sards 1° 7 


ji EEY ye GERE 


. $ n $ 
„1 „Ey D 


"Dol d’'èrnt'yeù vive è gauch d’ount mi maurisse, 
Samone non siés degué ‘dounque, saràs? | via 


Bold RT 


Se siés tu gańch , ambitu coussi Ka 
E se siés dol amb'tu canssi mi plaz? | pak 
Gańch oa mi doli é dol d’eunt mi * galiziano, 

S'amonr non bito dequi donice saràs? ; 


Benz teme, ża! perquè sony eni eglaz? - 
E non hai; pag senz, Jamai guera? , 
dia Hair do. yeù;, Si voli ale aùtres abit 


i Noun: streng rès. é toit dou midi abraz 2 
ole subciel ; € noun movi de tóra ? „ACZ 


c 


7 
RE EA Y, 


2 
t porro. 


w ‘a złe i gobga! które w sereu LITRI da 


Którego pragnę, a zyskać się boig, g vi 
Życiem twe bóle, a Śmiercią rozkosze, 
Gdyś ty nię poje, dales, imie twoie? ` 


Jeśliś ty dobre, czemu. tyle znoszę? 
Gdyś zle, za co cię lubi serce moie 2 
Rozkoszno bóle, bolesne ki 
Jeśliś nie miłość, iakieZ imie twaie Bi 


658. | PRA PA 
„miervi naśladowcy dawnych pieśni, wtrącaią- 
cy się w sprawy domów gdzie, przebywali, i 
iako bez godnych celów i zdolności pogardzo- 
ne włóczęgi. A 
Wtymże czasie po dľugim śe pońzały 

się Włochy na grobach Rzymianów. Od% 
grzebano drogie: starożytności zabytki, Euro» 
pa rzuciła sig do łacińskiego ięzyka. 'Trou- 
badourowie. zniknęli. Dante, Petrarchai Boc- 
caccio, nayznakomitsi XIVgo wieku poeci, 
nie mogli sobie zjednać więzyku łacińskim 
sławy, o którą się starali. Mnićy sami ceni- 
li plody swoie w oyczystéy mowie pisa» 
‘ne, nie bacząc, Ze one iedynie unieśmiertel- 
nić ich maia, i Ze przez nie wykształcili 
swóy ięzyk. Petrarcha, który swoiemu i ria» 
stępnym wiekom pracowitością drogę do sta~- 
rożytności otworzył, dla siebie znalazł skro- 
mną, ale pewną ścieszkę do nieśmiertelności , 
jaką mu czucie i nieszczęśliwa miłość wskaza- 
ła. Cokolwiek mistycznego, lub przymuszo- 


v 


——LM--- 


Czemu bez winy iestem niespokoyny ? 

Nie mam pokoiu nieprowadząc woyny? 
Chcę serca innych nienawidząc swoie? 
` Bezsilny, Świat chcę iąć rękami memi, 
W?biiam się w niebo a martwy na ziemi, 
Gdyś ty nie miłość, iakież imie twoie? 
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nego w poezyach tego poety wydawać się może ; 
nie zawodną iest rzeczą , że starożytność w 
tym rodzaiu nic podobnego nie miała, Ta 
religiyna miłość, która w stworzeniu Tworcę 
wielbiła, w-pięknćm dziele natury całą naturę 
ukochała, i w przymiotach godnóy duszy, cześć 
wszystkim cnotom oddała, chrześciiaństwa tyl- 
ko być mogła owocem. Wszystkie piękna 
poięcia , uczucia i tęschnoty, do Zyiacéy Lau-, 
ry SAR wszełkie badania duszy, religiy- 
ność i wspomnienie, wzbiiały się nad gwiązdy 
za iey duchem, w pieniach nieśmiertelnych 
iak ona. W ogólności Włoscy , tych czasów 
poeci różnią się w romantyczności od kraiów 
północnych, iest ona pogodnieyszą iak inne, 
jako pod niebem pagodńieyszów kwitnąca, ia- 
ko gust Greckiéy i Rzymskiéy ' starożytności, 
z duchem chrześciiaństwa i wieku swoiego łą- 
cząca, » Poezya Włochów. (powiada Herder) 
„ iest iak ich dusza; ciche morze, pełne 
„ wstrzymywanćy.głębókićy namiętności i si- 
„ły, głęboko na dnie szerzy się burza, na 
„ powierzchni ieszcze przepływaią bałwany.” 
„Romantyczność Hiszpańska nosi cechę 
oryentalności z duchem rycerstwa i chrześci- 
iaństwa złączoną. Mgliste góry i° gęste lasy, 
inne zabytki pogaństwa, odmienną nadały po- 
stać poezyi romantycznóy na północy; posg- 
pna natura, bądź gdzie mgły odosobnione 


/ 
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wyspy okrywaią, bądź. gdzie. rozległe lasy dłu- 
ga noc osłania, i inny nadała kierunek i imagina- 
cyi Posępność iak, mgła, przerażenie , „iak noc, 
paure iak lasy, i i głębokość iak morze , roze" 
różnia ią od pogodnych południowych kraiów. 
% Nie tu mieysce wspominać o zaletach i 
| wadach Shakespeara oyca dramatycznóy ros 
mantyczności. Geniusz ten nie zńalazł ieszczę 
bezilronnegoskrytyka zawsze albo zapalonych 
apologistów zyskiwały „dzieła iego, albo ie zie 
mnemi dręczono możycami.., Nic latwieyszego 
tiak nie czuiąc iego piękności pelną ręką . Wy 
padać wady, praymierzaigc ie do gustu, i szin» 
ki klessycznościz ale nic „mataralnieyszego, iak 
oguige moe tego ducha od natury nezonego $ 
saméy naturze. podległego, pominąć wszystko 
co preeciwnego \gustowi, polerowności, naszóy 
znaleźć możemy. Naylatwiéy wad sig iego u- 
stzedz; nagtruduićy wielkości dosięgnąć. Jest 
to samotny geniusz, który wskróś całą natu- 
rę przeimierzył, powiernik serca nayskrytsze 
îebo taiemnice wydzieraiący, sędzia eżytaiący 
w sumieniu, umysł dzieła natury i Lieto tu. 
du przenikaiący, mocą "czucia „aprzedzaiący 
wszystkie prawdy filozofii , władzca rozległych 
kraiów imaginącyi, z których wszystko roz= 
rzewniaiące i okropne, piękne i przerażaiącę 
laską czarodzieyską na ziemię sprowadzał, . * 


(Dalszy ciqg w następuiący,m NumerzéY 


] 


dita ROZUMOMIERZ. 


Ssoraliimà podał myśl JPan Swistek w sda 


ostatnim numerze Pamiętnika, taxuiąc ro- 


zam w uwagach swóich zawarty, na trzy gro- 
"sze, i w skromności iemu' właściwćy, dozwala- 
iąc nawet czytelnikowi na zniżenie 16y ceny, 
ieżeliby ią uznał za zbyt wysoką. Lecz ce- 


na ta iest bardzo niezrozumialg, ponieważ : 


nie ma oznaczonych punktów ostatecznych, 
do któryc hby ią odnićść „i zastósować można; 
ponieważ ETC RA rozumu w innych 
pismach zawartego. : Myśl tedy iego naprowa- 


dzila mnie na podanie proiekiu do ntworze- > 


nia rozumomierza pism Polskich, podzielone= 
go podług skali pieniężnćy (lcgiometrum po- 
lonicum), tak iak mamy Warotautoy, termo- 
metry it, d. ze skalą stopniami oznaczoię. 
Pubkta ostateczne takowego rozumomierza mo» 
Żnaby np: oznaczyć liczbami od ı szelaga do 
| 100000 dukatów. Niżćy iednego, szeląga czyli 
pod zero byłaby druga podziałka na nierozum 
| w pismach zawarty, oznaczona np: od i do 
100 bizunami (*). ‘Ta tak znaczna odległość 


(% Sa ludzie, którzy lutrżymuią, iZ nió masz kwi, 
choćby i nayniedorzecznieyszegó, W którómby się 


iż - 
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cen, podałaby sposobność , do tym dokładniey= | 
szego odznaczenia stosunkowéy różnych pism 
\ wartości, kładąc np: tymczasowo w ostatecznych 
punktach (nim stosownieysze dzieła wy nales 
4 JA CA 
RY d'Arda 
przecie choć za szeląg nie znaydowalo rożumu;, 
takowi mogliby trzymać się tylko podziałki/od ie- 
dnegó szeląga do 100000 dukatów. A wtenczaź 
Oznaczaiąc wartość pisma iakawego, trzebaby tyl 
ko dodawać, Ze cena oznaczona jest ‘ poding rozù=' 
momierza z samą podziałką szelagowa, albo teź i 
ze skalą bizunowa, tak iak oznaczamy stopnie cie- 
pła podfug termometrów Fahrenheyta lub Reaumura, 
Je - . Naylepiéyby było umieścić obie skale obok siebie 
i narzędzie takowe nazywałoby się logiometrum ' 
>. polonicum comparatiyum. , Możnaby za=> 
prowadzić także rozumomierz ogólny, to` 
iest na dzieła wszystkich narodów, a przynaymnićy *- ` 
europeyskich. Wtakowym wypadałoby koniecznie 
kłaść skalę rozumomierza „polskiego obok, ogólne- 
go, dla porównania “tax è między sobą, bo iaki 
wiadomo nie stoiemy ieszcze co do, literatury 
w równi z Anglikami, Niemcami, Francuzami ; 
każde „więc dzieło polskie ‘wartuigce podług rożu= 
momierza polskiego realnie np. 10 dukatów; po- 
dług rózumomierza ogólnego nie wartoby było. 
może i dwa dukaty. Niektórych zaś polskich 
dzieł cena mogłaby być większa na rozumomierze 
ogólnym niż na polskim; iak Ne to nre Bie 


sy na. przykladzie, 
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zione nie będą) na stu bizunach. prognostyki - 
astrologiczne, ana 199009 dukatów pisma Jar. 
na Sniadeckiego. „Ze zaś pism warlość; a cza- 
sem i cała ich baluca: zawisła od czasowych ò=, 
koliczności, które ią podnieść lub zniżyć mos ` 
ga, wypadłyby dla każdego pisma trzy taxy: 

a) Nominalna, to iest ta, którą naziia» 
cza księgarz rachuiąc swe wydatki. i swóy pro- 
cent, iako kupiec_ rożamo ej: esyli, iedném 
słowem cena sklepowa. P i 

b) Taxa rèalna, to iest eco anita 
dzieła wartość, nie PROSIRME . ua czas i okoli-- 
czności. 

c) Taxa crasowa (taxa circumstantia- 
lis), która zawisla od okoliczności i czasu, w 
iakim dzieło na widok publiczny wychodzi; 
gdyż np. pismo Pana Symplicyuszą FPazuro= 
dzierskiego (w Dzienniku Wileńskim druko= 
wane w tomie IV k. 77.) w roku wydania swo- 
iego czyli 1816, warto było 449 groszy, rachù- 
iąc podług saméy skali szelągowćy, a w roku 4 
1225 moglo byé warte do 1000 dukatów. W. 
roku 1818 cena iego opadła prawie do 280 
groszy, i podług zdania niektórych spadać bę- 
dzie, lecz mnie się zdaje że póydzie w górę (*%) 


- 


CRA ł 

(*) Nikogo spodzićwam się nie uderzy mieszanie mo~ 
net, łatwa bowiem ich redukcya, rachniąc dukat 
po 18 złotych, aieden złoty po 39 groszy. 
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d Obiaśnię: myśł moig oktadaldy nà. prive 
el Mam dziełó pod tytułem : Rys dzież 
ida Kultury © oświecenia narodi Polskiego * 
wiekw X do Wonca wieku XVII © dwóch czę: 
ściach”, przez ' Iónacegó * Taibice ron 
Gbywatela Cyrtntu Lwowskiego. W Przemyślu: 
wi drukarni Jana Gołębiowskiego 4816 8vo. 

r14Cena iegd' nominalna ieśt'8' złotych: ©” 

"uQend reślna. podlug rozuniomierza Pole 
skiógo, 530 dukatów 5 groszy. t. id 550. duka= 
tów” ża dwie karty | zawierające treść rozdzia- 
łów części drńgićy, ‘a 6 groszy za resztę dzieś 
ła. Lubo bowiem zawiera 26 arkuszy, lecz“ 
Ze te są drukowane i oprawnie ii 8vo, nie 
jest iaż”przeio tak zdalne w ktamach do ba ; 
NE większych rzęczy. ni 

“Cena czasowa na roziimotnierze polski; 
td, w 1818 roku, 5 złótych 25 groszy, która 


, stąd * wypada: ‘ponieważ w "tom dziele wiele 


prawd” historyczriych ; . „pięknych zdań morals 


nych i politycznych równoważy: się, czyli ras 
| ce wiiiminule i „żnósł przed” mahóstwo. fulszyś 


wych twierdzeń, sdalóy przez styl bez składa © 


-porządkić, ! (a wiadówsżystko- przez szkaraduą 
AIA LI DI deszcre bardzióy - żeszkaradzohą 


os FEU OJ driikarskiemi bez liku, (P: Gołęż_ 


zs enyba się lém: co do tego punktą unie=, 
io Warszawy poslano exemiplarzej 
»vrekty drukarskićy, nie edbyto); 

, wy- 
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wynika zatem, iż go do czytania Żadną mia- 
tą połecić nie można. Zostaie tedy tylko ie- 
go wartość papierowa t. i. 5 groszy; 5 złotych 
liczy się za karę na tych, którży przeczyta- 
wszy niepolski tytuł, i roztworzywsży dzie- 
lo, za przeczytaniem kilku wierszy, nie po- 
znali sig na ceyie iego. Lecz te 5 złotych nie 
na księgarza iść powinny, ale na fundusz dla 
szkół parafialnych ; iego zaś własnością dzie- 
siąty tylko exemplarz będzie. Nakoniec 26 
groszy za wydrukowane dwie karty treści czę- 
ści drugiéy, iako podaiące obfitą materyą do 
rozwagi: 

Cena czasowa na rozumomierze ogólnym 


1 złotych; która dla tego wypada wyższą niż 


na rozumomierze polskim: 2) Ze w dziele hi- 
storyezuém: naywięcćy idzie o rzecz; tutay zaś 
bardzo iest widoczne rozległe autora oczyta= 


nie, tylko Ze nieprzetrawione; 2) Ze skazo-, 


ny ięzyk polski nie tyle razi cudzoziemca co 
| Polaka; 3) że nie maiąc żadnego dzieła obey- 
müigcego te wszystkie materye, tutay cudzozie- 
miec wyczyta przynaymnićy skazówki bardzo 
ważne razem zebrane; które dla kraiowca oczy- 
tanego nie maią tey wartości, bo ie znaydzić 
porozpraszane w rozmaitych innych dziełach ; 

których cudzoziemiec tak łatwo nabyć nie 
może. Bacząc zaś; iż za granicą a mianowicie 
w Niemczech ; wiele wychodzi pism niesmas 

1818, Kwiecień; T; X: EST, 


TÀ 


1, 


cznych i miedorzecznych, które się przecież 
wyprzedaią; dzielo zatćm P. Czerwińskiego, 
, \ puszezone na ów ocean ksiąg Arukowadychy 
zachowałoby ieszcze stosankowo z niemi ce- 
nę g. złł. Ale że za granicą im płodnieyszy 


iest pisarz iakowy, tym bardzićy pisma iege' 
spądaią w cenie, a P. Czerwiński także śpieszy 


się nadzwyczay z płodami swoiemi do pras 


drukarskich, cena przeto owa g zł. spada na. 
7: a przy logicznieyszćm wysłowieniu i popra=- 


wieniu polszczyzny przy drugiéy edycyi, mo~ 
głaby się podnieść do 10 „R. | ATE NE 


Rozszerzyłem się nieco nad obiaśnieniem 
rzeczy na iednym 'przykładzie. Z czasem u-. 


padłoby wyliczanie przyczyn i pobudek, a 
możnaby tylko, zamiast recenzyi dzieła iako- 
wego, wartość iego wystawić w trzech wier- 


szach, wskazuiąc cenę iego nominalną, real-- 


ną i czasową. |, | 
x Proiekt móy, wydoskonalony z cza- 
sem, maprowadzić może na wynalezienie 
narzędzia do mierzenia rozumu niekgiąże 
kowego, ale. gadanego czyli chodzącego z 
ust do ust, coby może było jeszcze korzy= 
stnieyszóm w codzienném pożyciu. 

X Tym czasem nim proiekt móy przyięty 
lub odrziicony zostanie od światłych rodaków, 
nie śmiem wianego pisma taxować na' skalę 
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' pieniężną, za przykładem JP. Swisika. I ow- 
szem, zważaiąc na skromność iego w ocenie- 
niu trzema groszami swych uwag; moich i 
ceną sżeląga oznaczyć nie chcę; przestaige 
\ tymiczasera ha uśmiechu rozsądnego das ię 

nika: t 
N. J. 3 


WIADOMOŚCI NAUKOWE. 
P. Mayer Dalmbert izraelita; były uczeń 
szkoły politechnicznćy, późnićy zaś oficer w. 
woyskii francuzkiéra, iest autorem kilku pism; 
w których strong wyznawców Moyżesza pos 
piera; i przesądy, iakie wzgledem tychze is 
stnieią; zbiiać usiłuię. — W roku przeszłym . 
przedsięwziął oń wydać miesięcznik pod ty- 
tułem: ;; Izraelita francuzki” w ktorymby! 
tym dzielniéy mógł bronić członków swoiego 
wyznania; przez wystawienie. zasad ich relis 
giynych w właściwóy czystości; tudzież umie- 
szczenie tego wsżystkiego ; co temu narodowi 
żaszeżyt przynosi lub szacunek iedna: Po- 
nieważ literatura hebrayska iest zaledwie uż 
czonym Oryentalistom znana; miiesięczniik P: 
Dalmbert ma także tia celu wiadomości 8 | 
35% 
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znakoinitych: płodach bio iitesstary przez 
tłómaczenia i roghiory powszechnieyszemi u- 
czynić. Gdy zaś przedsięwzięcie takowe mno- 
gich i rożmaitych materyałów wymaga, P, 
Dalmbert maiąc w samym Paryżu pomocni- 
ków do swego zamiaru, starał się i za grani= 
cą z vezomemi żydami związkiem się listo= 
wnyin połączyć. W tymto celu pisał do nie= 
iakiego Pana Bautry, który na końcu roku 
zeszłego z Francyi do Warszawy przyiechał, 
prosząc” go, aby wtćy stolicy starał się u- 
czeńszym i o dobro swoiego narodu gorliwym 
Izraelitom wiadomość o tém- dziele peryody« 
cznóm udzielić, tudzież wezwać iednégo ż ` 
nich do wspierania redakcyi doniesieniami, ty 
czącemi sie żydów polskich i rossyyskich 
Lecz ten Jegomość, w którym P. Dalmbert 
swoie zaufanie położył, nie odpowiedział by- 
naymnićy iego oczekiwaniu ; ; wciągu bowiem 
swoiego pobytu ss Wipo nic nie uczynił 
w léy mierze, a wyieżdżaiąc zostawił list a z 
nim i całą tę rzecz faktorowi swoiemu. Ten, 
idk można łatwo sobie wyobrazić, nie znaiąc 
się i nie wiedząc co robić z tóm. pismem i z 
exmplarzami iwiesięcznika przy nim będąe 
* cemi, ` zbył ie za) lichą cenę drugiemu, od 
którego „do „mnie doszły, "Tak więc przez 
nieuwagę i niewiadomość,. całe przeznaczenie 
tych papierów inny wzięto obrot. Co do war» 


5ig 


tości samegoż' miesięcznika, nie od rzeczy: ta 
będzie, zwłaszcza gdy unas mało iest upo» 
wszechniony, zdać krótką sprawę z tveści i 
pierwszego numeru, który w początku Sier- 
pnia r. z. wyszedł z pod druku. ' 
Przedmowa wystawia cel è dążność pisma 
tego, tudzież podział; podług którego Reda» 
ktor materye w nim porządkować zamyśla. 
: Daléy są uwagi nad modlitwą, w których 
wykazana iest iéy użyteczność, nie tak z sa 
móy nadziei, że będzie wysłuchaną, iako ra= 
czóy z zastanowienia się nad samym sobą, 
które ićy towarzyszy, a przez które naylepićy 
odkrywamy nasze słabości, i wznosząc umysł 
do Boga, szczerze możemy się zaiąć onychżó 
poprawą. Większa część tych uwag czerpana 
iest z uczonych pism Rabinów, iakoteż same- 
go Tałmudu. Następuie wiadomość o bliskićm 
zaprowadzenia metody Lankastra w szkole dzie+ 
ci ubogich Izraelilów miasta Bordeaux. Daléy 
wystawiony jest obraz osad Żydowskich na po» 
brzeżu Malabaru, ktore tam od czwąrtego wie- 
ku istnieia, i stan wyznawców Moyzesza w tes 
raznieyszém Belgii królestwie. Z powodu wa- 
Znéy rozprawy Pana Treneui] o bohatyrskiéy 
Elegii, w któróy tenże mówiąc o stanie tego 
rodzaiu poezyi w Hebrayczyków, w mieysce 
zaginionćy dumy  Jeręmiaszą nad śmiercią 
króla Jozyąsza, sam takową napisał; przye 


t 
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toczone iest ićy tłómaczenie hebrayskie przez 
P. de Cologna, Prezesa konsystorza starozakon= 
nego w Paryżu, obok oryginału. Tłómaczenie 
to iest prawie ciągłym zbiorem frazesów zró- 
*żnych mieyse pisma wyiętych,. które, iednak 
piękną całość stanowią. — Daléy znayduie się 
żywot Mendelsona „ gdzie zasługi tego wielkie-' 
go męża krótko lecz wymownie są wyłożone. 
Nakoniec. tłómaczenie wierszem psalmu 51go 
(Quid gloriaris in malitia. etc.) przez: P. de . © 
l'Ecluse, tudzież wiele nowin literackich i po~ - 
litycznych zapełnia ten miesięcznik. Donie- 
sienia księgarskie o dziełach maiących zwią 
zek z literaturą lub historyą Izraelitów, ma- 
ią wnim także mieysce i są zazwyczay opa- 
trzone uwagami Redaktora. "W ogóiności, nie . 
można -iak tylko chwalić. zamiar tego pisma 
peryodycznego, które iak dla literatury ho~ 
brayskiéy staie się uZyteczném, tak i pod ' 
względem moralnym zasady ludzkości i u- 
miarkowania rozszerzać się stara. Życzyćby 
należało, żeby i nasi Zydzi trzymali się spo- 
sobu myślenia Pana Dalmbert, t. i. ażeby 
zgadzali się w zdaniąch swoich z ustanowie- 
miami Wielkiego Sanhedrynu, które tenże au- 
tor w iednóm ze swoich pism (*) przytacza, 


(*) Reflexions sur les mesures que viennent de prendre. ‘ 
"les villes libres de PĄllemagne,' contre ceux de 
leurs habitans, qui professent la*religion Juive. 
di Par Mayer Dalmbert, Paris, 1816. 
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Opiewaia one; Ze żydzi są obowiązani z prze- 
pisów miłości bliżaiego w piśmie zawartych, 
uważać obywatelów kraiu, w którym mieszka= 
ią i gdzie używaią praw cywilnych, za braci, 
Ze ich wspierać i bronić powinni; Że Żadna 
praca i dorobek (byle uczciwy) nie są im pra< 
wem wzbronione; że w czasie służby woysko» 
wéy, którą lak iak inni obywatele sprawować 
| maią, uwolnieni są od ścisłego zachowywania 
religiynéy obrządkowości, i t. d. Gdyby po- 
dobne zasady przewodniczyły postępowaniu 
starozakonnych naszego kraiu, zbyteczoąby 
sig stała potrzeba ich reformy, a nadanie im 
równych zinnemi -kraiowcami praw i obo- 
wiązków, przyczyniłoby Polszcze kilka kroć 
stotysięcy szanownych i. użytecznych -oby= 


| wateli. 
K. M. 
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Ror Pamiętniku Lwowskim przyłączony iest 
od początku b. r. ieden arkusz spisu ksiąg Pol- 
skich lub przez Polaków wydanych, które 
w dziele bibliograficaném Felixa Bentkowstiego, 
wydaném pod tytułem Histotyi Literatury Pol- 
skićy, albo się wcale nie znayduią wymienio- 
ne, albo téz mylnie były opisane. Autor spisù 


tego A. T. Chłędowski, który, iuż przed rokiem 

bardzo znączny spis dzieł w Bentkowskiego pi- _ 
smie opuszczonych iako arüpobiónje: mu i 
przesłał, czyni ogloszeniem takowém wielką 

bibliografii oyczystéy przysługę. Boday li- 

eznych i równie gorliwych znałazł naślado- 

wców, a wtenczas moglibyśmy predzéy przyyść 

do prawdziwéy historyi mi polskiéy. * 
Dochodzi nas pogłoska, iż podobne uzupet 
nienia robią w bibliotece Poryckiéy i kre: 

ięniedkiói ną Wołyniu, PAD: 


r 
ZEPA 


4 j r; s 

P odług numeru Grudniowego z. r. Dzienni- 
ka Wileńskiego, nowa Redakcya tradnić się 
miała od nowego roku wydawaniem tego pe- 
ryodycznego pisma. Chodzi wprawdzie wieść po _ 
Warszawie, iż wyszedł iuż istotnie numer Sty=, 
ezniowy, lecz do Warszawy ieszcze nie przy- 
był do dnia dzisieyszego t. i. ag Marca. Czyli 
przyczyną takowego opóźnienia iest nowa Re. ` 
dakcya, czyli opieszałość księgarzów Wileń- 
skich lub Warszawskich , czyli trudność w 
$rzęcybnia książek z Wilna do Warsząwy, 
nie wiemy, aradzibyśmy usłyszeli rozwiaza- 
nie tóy wątpliw ości. 


È 


I 


: NALE: Pamiętnika odbieraiąc z różnych 


okolic Krółestwa Polskiego i z zagranicy, listy 
i pisma do umieszczenia w tém dziele peryo= 
dycznóm, niektóre znich po naležytém roze 
trząśnieniu odkłada do dalszych numerów; 


niektóre całkiem usuwa zzapasu redakcyyne= 


go. Szanowni autorowie pism takowych nie 
widząc płodów swoich natychmiest wydru- 
| kowanych, | żądają częstokroć od Redakeyi 
względem nich oswiadczęnia, a niękied y nawet 
i zwrotu rękopismów. Czyniła Redakcya żą- 
daniom takowym zadosyć, skoro miała sobię 
wskazany adres autora. Lecz przy dzisieyszém 
urządzeniu opłaty pocztowéy w królestwie 
polskiém (to iest; Ze przy oddaniu listu lub 
_ paczki na pocztę, trzeba ie oraz w częci fran- 
kować czyli opłacić pewną ilość portorit), czy= 
nić tego nie mogąc; oświadcza ninieyszém 
na rozmaite odezwy, że osoba w Warszawię 
bawiąca a przez autora wskazana, odebrać mo+ 
Ze w każdym czasje od Redaktora Pamiętnikę 
odpowiedź lub rękopis żądany, 


w, Warszawie dnia 29 Marca 4818. 


‘con dne rami. 
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R pism drukiem ogłoszonych 
przez X. Seb. Ciampi, teraz 
Prof. Filologii w Uniwer. Król. 


Warsz. it. d. których u niegoż _/ 


„nabyć można. i 


BIOGRAFIA, 3 


Synopsis vitæ Angelę Pri Archiepisco- 


pi Pisani. Pisis et Pistorii an. 1806. 
Memorie della Vita di M. Cino da Pi- 
"stoja. Pisa presso Ranieri Prosperi in 8yo 1808 
Notizie del Pittore Sebastiano Vini Ve- 

ronese. Firenze 1809 presso Molini. 
Notizie del Canonico Sozomeno da Pi- 
słoja con un estratto del proseguimento della 
sya cronaca fino al 1455, che il Muratori cre~ 


dette perduto, e ritrovato dall’Autore. Pisa 


presso Ranieri Prosperi in 8vo. 
Memorie di Scipione Carteromaco cele. 


bre grecista del secolo XV. e segretario del- ` 


Accademia Aldina. Pisa presso Ranieri Pri- 


speri 1811. in 8vo, 
— Dette con le Osservazioni del sig. Cav. 


Cesare Lucchesini. 
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r Memorie: del Cardinale. Niccolo Forte 
guerri. Pisa presso ¿l suddetto in 8vo 1813. 

Vita e Poesie dz M. Cino da Pistoja. con 
rina, Dissertazione sopra la Cavalleria Amorosa: 
Eroica e Poetica. Pisa presso Niccolò Capuro 
in $vo bella „edizione co'caratteri di Didot, e 
con due rami. 

+— La stessa in carta Velina, , 

— In carta turchina, 

— Le sole Poesie 

+ Dette in carta velina ' 

— In carta turchina 

| Supplimento di Rime inedite di M. Cinp 

— Si vende a parte la dissert, su la Ca- 
valleria. 

Quadro dla Vita privata del sig. Cav, 
Clemente Damiano di Priocca. 

Notizie della vita e degli studj numis-. 
matici di Giorgio Viani, Firenze 1817. 
/ \ANotizie della vita e degli studj del Prof, 
Luca Antonio Pagnini. Pisa presso Ranieri 
Prosperi. 1814'in 8vo. 

Funelris Laudatio in obitu Lucae Anto- 
nii Pagnini. Pistorii apud Gherardum Bra- 


| calium 4814. 


| Elogio del sig. „Av. Allesandro del 
AMJ 


Elogium Cajetani Poggiali. 


{te 
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BELLE ARTI E ANTIQUARIA. 


Notizie inedite della Sagrestia Pistojeso 


de'belli. Arredi, del campo Santo Pisano e 
d'altre Opere di disegno dal secolo XII al XV. 


eleganlissima edizione in 4to cón IV tavole in | 


yame, Firenze presso Molini Landi e Com. 1810: 

— Dette in carta velina. 

— In carta reale. 

Statuti dell'Opera di S. Jacopo di Pisto- 
ja, volgarizzati l’anno 1313 da Mazzeo di Ser 
Giovanni Bellebuoni con dać. inventarj del 
1340 © 1301; documenti utilissimi per la co- 


gnizione della lingua dei costumi, della stati- . 


stica e di alcune arti dei secoli XII, e XIII. 
Pisa presso Ranieri Prosperi in, dio, 


Disertazione sul metallo. Corinto nel Gi- 


ornale Pisano. ; 7 


Breve prospetto dell'Orgine. della Statu= / 


aria, delle varie Materie in diversi tempi a- 
doperate per le statue delli Dei e degli Uomi- 
ni ec. Firenze presso il Daddi. 
Disertazionę sopra alcuni passi di Pli- 
nio e d'altri antichi Autori intorno all'uso 


d'improntare la Moneta. 
Lettera sopra tre Medaglie PY in 


argento. Pisa presso. Nicolò, Capuro 1814 con 


rame. 


(Dokończęnie w następuiącym Numerze.) 


